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(W obronie armii Hustrjackiej przeciw pru- 

sofilom i moskalofiloin. — Z komisji finansowej 
Izby posłów.)

Organa dwóch jedynych wrogów wewnę 
trznych monarchii H absburgskiej. t. j. Nowa  
Presse prusofilska i Słowo moskalofilskie, 
jakby się zmówiły, podają w swych ostatnich 
numerach z soboty dwa artykuły charakte­
rystyczne. Nowa Presse w feljetonie dowodzi 
z matem atyczną ścisłością, że Moltke jest 

.większy od Napoleona I, a arm ia pruska, 
choć nie stanie tego wodza, będzie ciągle, 
systematycznie tak  samo zwyciężać jak pod 
jego b u ław ą— Słowo  zaś w artykule kieru­
jącym podnosi artykuł Moskw. W iedm. „o 
składzie i organizacji przyszłej armii mo­
skiewskiej*, i tak  kończy ■ wybitniejszemi 
czcionkami: „Na hasło wojny stanie pod bro­
nią w Moskwie europejskiej i na Kaukazie 
2,084.600 żołnierzy, nie licząc w to pospoli­
tego ruszenia."

Cel podania tych artykułów az nadto 
jasny: tam wskazać centralistom, tu  wskazać 
moskalofilom, jakich to olbrzymów mają za 
sobą. A rtykuł Nowej Pressy był zarazem 
niejako przestrogą dla cesarza, który nie 
chce w zamachu reformy wyborczej, widzieć 
zbawienia dla państwa i dynastji. Śmieszna 
przytem zaszła okoliczność ■—■ kiedy bowiem 
artykuł ten wiedeńskiego organu B ism arka 
jnż był pod prasą i cofnąć go było niepodo­
bna, pojawił się właśnie w organie m inistra 
wojny i zarazem głównym organie wojsko­
wości austrjackiej, W ehretg. artykuł, pełen 
patrjotycznego oburzenia szlachetnego i wy­
kazujący, jak  dziennikarstwo centralistyczne 
statecznie i usilnie pognębia ducha armii 
anstrjackiej, jak  ją  lży wobec jej członków, 
wobec ludów państwa i wobec zagranicy, i 
następnie jak  systematycznie szerzy dem ora­
lizację w kadrach niższych armii. A rtykuł o 
Moltkem jest właśnie dowodem na pierwsze 
twierdzenie W ehreeitung. Anuz więc co p rę­
dzej w niedzielę Nowa Presse podaje ogni- 
stu-patrjotyczny artykuł, wzywający do „wy­
tężenia wszelkich sił finansowych" dla obwa­
rowania państwa na północy i wschodzie od 
Moskwy — a  podaje go ten  sam organ, 
który naszym delegatom zarzucał, że kosz­
tem Niemców austrjackich pragniemy zwalać 
ciężkie ciężary na Austrję pod względem 
wojskowym —  w imię przyszłej Polaki.

Mizeraków, którzy klepią za panią m atką 
pacierz, a zarazem skłonni są do strachu i 
tchórzostwa -  mogłyby tak ie artykuły za­
trważać. Ale k to czytał historję i zna fizjo­
logię ludów i ludzi, ten wie, ze za tem i a r­
tykułami, oprócz cząstki, ale tylko cząstki 
prawdy, ukrywa się jedynie tendencja, w 
sprawach wojennych p i e r w s z y m  warun­
kiem powodzenia jes t zręczny m ^ is te r  spraw 
zewnętrznych, zręczne kierownictwo dyploma­
tyczne, i żywotna łączność onego z kiero­
wnictwem wojskowem. Bez B ism arka r y 
nie zyskałyby Holsztynu, me odnieśliby lau­
rów Sadowy i Sedanu; ale i Bismark me

wieleby pomógł, gdyby nie złożenie się jego 
z Moitkiem, a mianowicie skromność W il­
helma i uległość jego dla kanclerza. Czarno­
księżnikami, nietykalnym i Prusacy nie byli 
pod Jeną, nie są dzisiaj i nie będą ju tro . 
Trochę lepszego dowództwa, niż je mieli 
Francuzi w ostatniej wojnie, i trochę przy­
chylniejszej pogody — a nieraz ani noga 
pruska nie byłaby wyszła z Francji, nawet 
już po Sedanie, mimo niezdarności dyploma­
cji Napoleońskiej i szujowskiej administracji 
Leboeufa. Pod Sadową była w południe 
chwila, kiedy W ilhelm objawił niekłam aną 
chęć drapnięcia w ty ł do Dubu, gdyby nie 
był go zatrzym ał Moltke, liczący święcie na 
nadejście królewicza i uderzenie jego na pra­
we skrzydło Beuedeka, który tylko potrzebo­
wał zwalić w dół swoje rezerwy, a byłby 
królewicz przybył tylko na pogrzeb armii -a 
może i monarchii pruskiej, mimo iglicówek. 
Podobnie było i pod Magentą.

Armia austrjaeka jest dzisiaj tak dobrą, 
jak  każda inna najlepsza, o ile to od l u d z i  
zawisa; że nie jest lepszą od innych w ogó­
le, choć w niejednem jest lepszą — temu 

1 winni centraliści i system rządu centralisty­
czny. Reszta, tj. rezultat wojny, tak pod 
względem dyplomatycznym jak wojskowym, 

, leży w ręku O p a t r z n o ś c i ,  k tóra zsyła ge­
niusze i daje pogodę. M aterjał zaś w źoł- 

I nierzach ma monarchia Habsburgska lepszy 
! od każdego innego państwa. Z obaleniem 
1 centralizmu stanie i w Przedlitawii landwera 
■ tak dzielna i liczna, jak  we Węgrzech, a 
, wtedy Austro W ęgry będą się mogły śmiało 
1 mierzyć czy to z Prusam i czy z Moskwą.

Ubolewać tylko możemy nad ludźmi, 
których do tchórzostwa poniża postawa lub 
liczba wojsk pruskich i moskiewskich.

W  komisji finansowej d. 24. b. m. przy 
obradach nad dochodami z cła interpelował 
znowu p. C z e r k a w s k i  m inistra skarbu jak  
stoi sprawa zniesienia cła od książek na g ra ­
nicy moskiewsko-galicyjskiej. Zastępca m ini­
stra  odpowiedział, że m inister oświaty odpo­
wie na tę  interpelację w Izbie, obecnie mo­
że donieść, że odpowiednie układy z rządem 
węgierskim są w toku.

Następnego dnia p. C z e r k a w s k i  przy 
obradach nad budżetem m inisterstw a sp ra ­
wiedliwości podnosił skargi na wadliwość są ­
downictwa w Galicji i wykazywał główną te ­
go przyczynę w małej liczbie sądów. W Ga­
licji przypada jeden sąd kolegialny na 500 
tysięcy ludności, a sąd powiatowy na 34.000 
mieszkańców, i kiedy przecięcituie we wszyst­
kich krajach austrjackich przypada jeden sę­
dzia na 5000 mieszkańców, to w Galicji przy­
pada dopiero na 9000 mieszkańców, więc o- 
czywiście sędziowie są przeciążeni. Mówca 
zapytuje więc m inistra sprawiedliwości, czy 
Galicja może mieć nadzieję jakiejkolwiek po­
mocy ?

M inister G l a s e r  odpowiada, że bez 
wątpienia koniecznem w Galicji jest pomno­
żenie sędziów i trybunałów ; przyznaje ró ­
wnież, że liczne nadchodzą skargi na gali­
cyjską sprawiedliwość, skargi te jednak w 
Galicji są za częste i za gwałtowne, gdyż ni­
gdzie tak jak  w Galicji strony przegrywają­

ce nie są skłonne zwalać winę na osobę sę­
dziego.

Manifest oszusta.
Michał Czajkowski, odstępca w ia­

ry katolickiej, znany później pod nazwi­
skiem  tureckiem  Sadyka baszy, zdradził, 
jak  wiadomo, Polskę i Turcję i poszedł 
na służbę do cara m oskiewskiego, przed­
staw iając życiem swojem obraz tak ohy­
dnej demoralizacji i upadku, że równego 
jem u -w galerji zdrajców napróżnobyśmy 
szukali.

W  młodości swojej walczył jako po­
wstaniec w 1 8 3 1  r., później na em igra­
cji zasłynął jako powieściopisarz. Potrze­
bując zawsze w iele pieniędzy, z łączył się 
z zamożnem stronnictwem księcia Adama  
Czartoryskiego, który go w ysła ł jako swo­
jego ajenta na Wschód. Dopóki Czarto­
ryski p łacił, dopóty wiernie mu słu ży ł i 
przeciwko Moskwie działał, neutralizując  
jej panslawistyczną propagandę w Turcji. 
Gdy Czartoryski przestał płacić, zdradził 
go, zm ienił wiarę i oddał się Turkom jako 
renegat i dowódzca pułków jazdy, które 
przez la t siedmnaście okradał. Zostając 
w ciągłej potrzebie pieniędzy, sprzedawał 
stopnie, broń, prowianty, amunicję. W  
czasie wojny na Kandji zaprowadził ta ­
jemny handel karabinami nie do niego  
należącemi, za które p łaciła  mu Moskwa 
za pośrednictwem niejakiego Bogusław ­
skiego, jenerał - majora i komisarza wo­
jennego przy poselstw ie moskiewskiem w 
Konstantynopolu. To dostarczanie broni 
Kandjotom i służenie Moskwie w roli ta ­
jem nego ajenta zostało odkryte. Sadyk 
basza m iał pójść pod sąd wojenny jako 
złodziej i zdrajca. Sułtan jednak niechcąc 
robić zgorszenia, p£*ez w zgląd na dawne 
nsługi uwolnił go od sądu, ograniczając 
karę na wypędzenie ze służby. W sku­
tek in tryg  Ignatiew a otrzym ał em erytu­
rę, która jednakowoż nie wystarczyła mu 
na życie, pisyw ał więc na rozkaz amba­
sady i płatne przez nią korespondencje 
do „Gołosu“ pod pseudonimem „Polskiego  
Nestora" przeciw Polsce i Polakom. 
W krótce potem  zdarzył się  następujący  
wypadek. Syn jego Adam pod nazwiskiem  
Musafira beja był oficerem gwardji tu­
reckiej, jeździł z sułtanem  do Paryża a. 
po powrocie p e łn ił służbę pałacową w 
Konstantynopolu. Ignatiew  przez niego  
zapuszczał swoje sieci aż za mury rezy­

dencji su łtana. B lisk ie  te stosunki od- 
odkryto przypadkowym sposobem. Przy­
jechało kilku oficerów moskiewskich do 
Konstantynopola, którzy chcieli zwiedzić 
pałac sułtana. Ignatiew  z kartką posłał 
ich do Musafira beja (Adama Czajkow­
skiego). W  kartce było ubliżające wyra­
żenie dla su łtana. Oficerowie z hałasem  
weszli na dziedziniec, a gdy straż ich  
wydalić chciała, oświadczyli, że mają lis t  
do Musafira beja. który pozwolił im zwie­
dzić pałac. W pałacu b y ł drugi tegoż i-  
m ienia oficer i jem u to oddano ów list. 
Po odczytaniu go oficer list  przedstawił 
władzy. Z niego dowiedziano się o b lis­
kich stosunkach Czajkowskiego z Ignatje-  
wein i zarazem o lekkiem  traktowaniu  
przez ostatniego osoby panującego. S u ł­
tan rozgniewany wypędzić kazał ze służby 
Musafira beja (Adama Czajkowskiego) i 
wyrzucić jego rzeczy przed bramę. Po ta­
kiej odprawie nie było co robić w Tur­
cji. M ichał Czajkowski w ysłał więc swe­
go syna do Moskwy a wkrótce na 
rozkaz z Petersburga i sam pojechał do 
caratu, otrzymawszy zapewnienie nowych  
nagród ze strony rządy, któremu już od- 
dawna jako szp ieg  służył. Dzisiaj ten  
starzec nad grobem, upodlony i znikcze- 
mniony, inną służbę spełn ia  tem uż rzą­
dowi. Oto sam zrzekł się polskości a w 
manifeście, który niżej podajemy, nam a­
wia naród, aby to samo uczyn ił. To coś­
my wyżej powiedzieli, dostatecznie obja­
śnia kłam stwa, jak ie o sobie samym w mani­
feście popisał i przekona czytelników czy 
człowiek podobnie spodlony, którego m o­
torem w działaniu był zawsze tylko p ie­
niądz, m iał prawo przemawiać do narodu.

Oto jest manifest tego oszusta :
„W spaniałomyślny M onarcha, cudotwór­

czy przeobrazieiel Rosji, k tóry już dziś zap i­
sał swoje imię w kartach  historji, A leksan­
der I I  uczciwy, w swojej nieograniczonej do­
broci;, ułaskaw ił mnie 1 dozwolił m l powró­
cić na ziemię rodzinną, gdzie spoczywają ko­
ści moich ojców.

Po czterdziestu i dwóch latach wędrów­
ki po obcych ziemiach, oddycham dziś po­
wietrzem Ukrainy, mogę żyć i um ierać na 
U krainie, błogosławiąc imieniowi Cesarza 
łaskawie nam panującego, modląc u Boga o 
długie i o świetne panowanie Jego i N astęp­
ców jego, o pobratanie się Polaków z Ro­
sjanami i o skupienie się z wiarą i z p raw ­
dą pod berło potężnego i uczciwego Mo­
narchy.

W olno mi teraz wyznawać te  wszystkie 
prawdy jawnie i otwarcie i służyć im o ile 
mi stargane siły i słabe zdolności dozwolą i 
służyć Cesarzowi, który mnie wrócił ojczy­
źnie mojej, jednem słowem dozwolił być je ­

dnostką ośmdzićsięcio - milionowej ludności, 
podległej Jego ojcowskiej władzy.

Wynurzywszy tę  cześć i tę wdzięczność, 
k tóre przepełniają moje serce, winienem so­
bie samemu zdać sprawę z mojego dzisiej­
szego położenia.

Czterdzieści i dwa la t z górą jak  opu­
ściłem rodzinną ziemię. Byłem żołnierzem 
w szeregach powstania 1831 r., a potem na 
wędrówce za granicą powieściopisarzem, ga­
zeciarzem, dyplom atą i znowu żołnierzem. 
Cały czas czterdziestodwu-letniej wędrówki 
byłem czynnym, szablą i piórem służyłem 
polskości i niosłem jej w ofierze siebie i co 
tylko posiadałem. W iele widziałem, wiele do­
świadczałem, i to mi daje nie tylko prawo, 
ale naw et i powinność do niniejszego oświad­
czenia.

We wszystkich przechodach mojego ży­
cia politycznego, główną myślą moich zacho­
dów było, wrócenie Polaków do Słowiań­
szczyzny,' z której, według mego przekona­
nia, nigdy nie powinni byli wychodzić; oder­
wać ich od Zachodu, gdzie nami się posłu­
giwano, a potem nas na poniewierkę rzuca­
no, a wrócić do Wschodu, gdzie było nasze 
rodowe miejsce. Tym duchem oddychały m o­
je pisma, tym duchem nacechowane były i 
cała moja dyplomacja i wszystkie moje czyn­
ności.

Związałem, że się tak  wyrażę, politykę 
polskości, jeźli ją  lak nazwać można było, z 
polityką rządu tureckiego opierając ten zwią­
zek na porozumieniu Słowian poddanych tu ­
reckich z rządem Sułtana, na niesieniu b ra­
ciom Słowianom posług jakie tylko nieść 
mogłem.

Założyłem osadę polską pod Carogro- 
dem, żeby zapewnić byt paszportowy wędrow­
com Polakom i na tej osadzie zespoliłen P o­
laków z Bośniakami, przez stosunek religij­
ny. Stworzyłem pułki jazdy polsko-słowiań­
skiej w służbie Sułtana, pod sztandarem  
tradycyjnym dawnego Zaporoża, dowodziłem 
temi pułkam i siedmnaście la t bez przerw y; 
w pułkach tych byli Słowianie wszystkich 
pokoleń; mowa słowiańska w komendzie, 
obyczaj słowiański w źyęiu pułkowem ; b ra ­
tali się Polacy ze Słowianami pod sztanda­
rem wojskowym, było dobre imię, były snk- 
cesa, było trochę s ław y ; ale wszystko to 
się rwało, bo niebyło zrozumianem przez 
Polaków, i wszystkie moje usiłowania, całe 
moje poświęcenie się było bezowocnem. N ie­
było ogniska nie było celu wybitnego nie 
było słowiańskiej prawdy.

Przyznaję, że wówczas wszędzie i za­
wsze s ta ła  mi przed oczyma, owa myśl wiel­
ka owa gorąca chęć nieszczęśliwego ale wa­
lecznego monarchy polskiego Jana  Kazimie­
rza, połączenia dwóch bratnich narodów P o ­
laków i Rosjan w jedno wielkie państwo 
Słowiańskie pod berłem  cara Aleksego Mi- 
cbajłowicza.

Myśl wielka, myśl prawdy, obok której 
się nasuw ał błąd Jana Sobieskiego nie tyło 
bohatera chrześciaństwa, ile obrońcy germ a- 
nizmu.

Czego nie mógł zrobić Jan  Kazimierz 
na sejmie W arszawskim do zbawienia polsko-

Z powodu wystawy po­
wszechnej w Wiedniu.
Z powodu zbliżającej się wystawy wie­

deńskiej, wyszła u Gubrynowicza i Schmidta 
niewielka broszura p. t. „Galicja i wystawa 
P®wszechna w W iedniu 1873 r .“, poświęcona 
ludziom dobrej woli.

A utor zastanawia się w niej nad korzy­
ściami, jakie wystawa przynieść może dla 
naszego kraju, i podaje zarazem rady najlep­
szego uorganizowania wystawy produktów 
galicyjskich. Nie będziemy tu  rad  jego po­
wtarzali, d la tej przyczyny, że zrealizowanie 
większej ich liczby jest już może z powodu 
bhzkiego otwarcia wystawy niepodobnem. 
Podniesiemy atoli jedną z nich, tyczącą się 
kwestji reprezentacji naszej na wystawie w 
Wiedniu, bo ta  może być jeszcze uskutecz­
nioną.

Antor słusznie żąda, ażeby Galicja m iała 
jedną reprezentację, w którejby wszystkie 
trzy komisje brodzka, lwowska i krakow ska | 
były przedstawione. Gdyby każda z tych 
komisji posiadała na wystawie osobną ajen- I 
cję, w takim  razie wątpliwemi okażą się ko- j 
rzyści, jakie kraj nasz z wystawy odnieść j 
może, żadna bowiem z nich nie posiadałaby 
.dostatecznych sił do wypełnienia zadania, ja ­
kie spełnić ma tego rodzaju reprezentacja. 
Czynności jej, to jes t komisji centralnej dla 
Galicji w Wiedniu nie mogą ograniczać się 
pomocą niesioną wystawcom przy układaniu 
nadesłanych przedmiotów, będzie ona m iała 
prócz tego obowiązek ułatw iać sprzedaż 
wystawionych przedmiotów, zwracać uwagę 
zagranicy na nasz kraj i na jego prodnkta, 
ułatw iać zwiedzanie wystawy ludziom facho­
wym z kraju  przysłanym w ten sposób, aby 
ci jak  największą korzyść odnieśli, i w końcu 
przy zamknięciu wystawy starać się musi o 
uzyskanie dla kraju, szkół i muzeów jak  
najwięcej potrzebnych okazów.

Obowiązków tych spełnić dobrze nie po­
trafią cząstkowe ajencje, tylko jedna central­
na dla całej Galicji komisja będzie w mo­
żności poważnie reprezentować kraj, tak  
wobec dyrekcji wystawy jak wobec całej za­
granicy; ona tylko jedna obeznawszy się z 
głownemi gałęziami i gatunkami światowego 
przemysłu może, mając przytomnemi potrzeby 
me cząstki lecz całego kraju, zwrócić jego

uwagę na to, co dla niego korzyść przynieść 
może.

Nieszczęsny podział Galicji na trzy ko­
misje wystawowe przyczynił się już wielce 
do tego, że przemysł nasz jakkolwiek ubogi 
nie będzie w dostatecznej liczbie okazów na 
wystawie przedstawionym; gdyby zaś ten po­
dział m iał być zachowany i w W iedniu, i nie 
produkta całego kraju, ale produkta krakow­
skie, brodzkie i lwowskie pod opieką trzech 
osobnych ajencji były wystawione, w takim 
razie te korzyści, jakie kraj może i powinien 
odnieść z wystawy, będą jak  to wyżej wyka­
zaliśmy uronione. Piszemy się więc najchę­
tniej na  projekt jednej komisji centralnej 
bezimiennego autora. Korzystając zaś z swo­
body, jaka  przysługuje publicystom, ośmiela­
my się zaproponować na prezesa tej komisji 
-Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego. Łączy on 
w sobie wszystkie warunki potrzebne do 
spełnienia obowiązku prezesa: znany jes t w 
wyższych rządowych sferach, posiada uznanie 
całego kraju, zamiłowanie zaś, z jakiem  od­
daje się pielęgnowaniu u nas sztuk i prze­
mysłu, nie ulega zaprzeczeniu. N ik t według 
naszego przekonania chętniej, troskliwiej i 
umiejętniej spełnić nie potrafi obywatelskiego 
obowiązku opiekuna i przewodnika interesów 
narodowej produkcji na wystawie w W iedniu.

Na postawieniu praktycznej konkluzji, 
moglibyśmy skończyć rzecz naszą napisaną z 
powodu broszury o wystawie wiedeńskiej, 
n ie możemy się jednak wstrzymać od zacy­
towania obszerniejszego z niej ustępu, tyczą­
cego się przemysłu chłopskiego, o którym 
tak  mało wiemy. Wszechstronność autora o- 
kazuje się w tym ustępie najlepiej.

Przy wyliczeniu przedmiotów, które Ga­
licja może wysłać do Wiednia, zwrócił on u- 
wagę na wyroby wiejskie, które  nietylko za­
interesowałyby nas jako szczegóły, uzupeł­
niające obraz polskiego przemysłu, ale jako 
wiadomości bardzo cenne dla etnografii i h i­
storji. Samorodny ten przemysł jes t świadec­
twem starej cywilizacji w ludzie naszym. P i­
sarze co po wierzchu patrzą, przedstawiają 
lud nasz jako barbarzyński, na wpół dziki, 
gdy on w rzeczy samej jes t do dziś dnia 
piastunem kultury, co tysiące la t przetrw ała.

Pełen wartości dla nauki ustęp z bro­
szury nieznanego autora, o którym mówimy, 
brzm i:

„Przechodzę nakoniec do ciekawej wła­

ściwości kraju naszego, do tak  zwanego chło­
pskiego przemysłu; jest on może właściwo­
ścią w ogólności krajów słowiańskich. Zro­
zumiał całą jego ważność dyrektor jeneral- 
ny wystawy i centralna komisja, tworząc dla 
tego przemysłu osobną grupę, tak  nazwaną 
die H ausindustrie , zdaje mi się po raz pier­
wszy na wystawie powszechnej. Włościanin 
nasz do niedawna zupełnie, a dziś jeszcze 
przeważnie wszystko co potrzebował do swe­
go i rodziny ubioru, mieszkania i gospodar­
stwa, sam wyrabiał, albo we wsi swojej wy­
rabiać dawał. P rzędła zimowym wieczorem 
żona jego, córka i sługa, lub wzięta sierota 
swój len i konopie, wełnę ze swoich owiec, 
a sta ra  m atka lub staruszka sąsiadka w pe­
wnych dniach z pewną tajemniczością przy- 
rządzonemi ingredencjami farbowała wełnę i 
część przędziwa na to przeznaczonego. Go 
spodarz albo sam wyrabiał płótno, materję 
na letnik, fotę lub zapaskę, tkał weretę i 
kilimek, lub żona niosła do sąsiada, który 
m usiał się oddając robotę ściśle rachować z 
danej wełny lub przędziwa. Resztę wełny 
niósł do sąsiedniego foluszu, bił sukno, a 
kum krawiec szył sierak i chołosznie. Kobie­
ty zaś z wiosną odbierały płótno i nad rze­
czką lub stawkiem we wsi bieliły, rozciąga­
jąc płótno co rana i polewając wodą, ścią­
gały co wieczora, żeby świnie i gęsi me po­
targały półsetka. W szystkie te warstatowe 
roboty zaczynają się w jesieni, a kończą z 
pierwszym dniem wiosennym, w którym ro­
bota około roli i grządki wywołuje całe ro­
dziny z chaty w pole i na ogród. Dziewka 
zaś na Rusi sta ra  się o swoją przędzę i 
wełuę niesie do susidy, żeby farbowała, je ­
żeli sama tej sztuki nie podpatrzyła, zanosi 
do jakiego krewniaka, żeby jej wyrobił pię­
kną kolorową weretę, albo i dwie i kawał 
płótna. W erety chowa do skrzyni na czas 
późniejszy, a wygląda żyda, odwiedzającego 
wieś raz albo dwa razy do roku, fabrykują­
cego malowanki, wybiera deseń i każe sobie 
wybijać dymki. Desenie zaś przechodzą z oj­
ca na syna, a babka uczy wnuczkę sposobu 
farbowania deseni i pisania pisanek lub k ra ­
szenia kraszanek, wszystko na Rusi idzie z 
dida pradida.

W  okolicach, gdzie jest zwyczaj hafto­
wanych rękawów, niosą płótno do haftarek, 
a używając wełnianych fot, dają te  takim  
samym sposobem wyrabiać. Są okolice, gdzie

zamiast weret starają  się mieć dziewki k i­
limki na swoją wyprawę. Jak  niezm iernie 
różne są stroje naszego ludu, tak  też i bar­
dzo różny jest i ten przemysł i rozm aite są 
jego wyroby.

Każda prawie wieś stanowi u nas nie­
jako kolonie rzemieślniczą, w każdej jest kil­
kunastu tkaczy, są szewcy, krawcy, kuśn ie­
rze, co robią kosziele i kobiałki, są powro- 
źniki, stelmachy i oczywiście kowale. Słowem, 
że cała rodzina włościańska znajdowała we 
wsi cały przemysł jej do życia potrzebny. 
Tak, że kupić do ubrania włościanin nic nie 
potrzebował, prócz kaw ałka żelaza na pod- 
kówki do butów. Panie zaś, które  zawsze od 
nas wykwintniejsze w ubiorze, kupowały w 
poblizkiem miasteczku chustkę na głowę i 
korale lub paciorki wedle s tan u , choć te  o- 
statnie z medalikami, spinkami do koszuli i 
pierścionkami, przywoził co roku usłużny 
starozakonny, zabierając za to ze wsi galga- 
ny, a czasem i kości.

Jeden z bardzo uczonych ludzi w Wie­
dniu powiedział, oglądając chłopski kilimek 
z pod Zbaraża: „Es sind U eberreste einer
CiviIisation, die wir bei den Slaven finden, 
die a lte r Zeit angehort, die wir noch sehr 
wenig kennen und die sehr schwer zu e rfo r- 
schen is t.“

I  m iał zupełną słuszność; jak  ubiór na­
szego ludu jes t bardzo stary, ta k  i cały prze­
m ysł z którego ten ubiór pochodzi, również 
dawnych sięga czasów. Każdemu przypatru­
jącem u się z uwagą deseniom kilimków, fot, 
zapasek, weret, haftom  na rękawach koszul, 
nad Dniestrem  i Zbruczem, deseniom rozma­
itych ozdób, mimowolnie wschodnie wzory na 
myśl przychodzą. I  rzeczywiście zaginiona 
cywilizacja, która tędy przeszła, jak  trafnie 
osądził uczony profesor, to cywilizacja sta­
rego Wschodu, a rozkrzewiciele jej tu, to 
krwawe najazdy Turków i Tatarów, to o- 
siedleni tu  wojenni jeńcy, to powracający z 
jasyru ze stepów mongolskich i tatarskich, 
z posług pałacowych Konstantynopola, całe 
ludności W ołynia, Podola i Rusi Czerwonej. 
I  dziś nikomu na myśl nie przychodzi, że 
deseń, który haftu ją gdzieś w kołomyjskiem 
siole, przyniosła jakaś prababa ze sułtańskich 
haremów, a chłop na koszlawym warsztacie 
tkający deseń kilim ka pod Zbarażem , już i 
tradycji nic ma, że jego jakiś an tenat tkał 
może gdzieś dywany dla szachów perskich.

Oczywiście desenie te  i wzory przechodząc 
przez la t tyle, przez tyle rą k  i głów i wyo­
braźni, m usiały w niejednej okolicy odejść 
od pierwotnej czystości wzoru i dokładno­
ści wykonania, jednakże prawie wszędzie za­
chowały swoje wschodnie pochodzenie. Zesta­
wienie więc takich wyrobów razem’ ze wszy­
stkich słowiańskich prowincji A ustrji wobec 
dzisiejszych wschodnich wyrobów na wystawie 
wiedeńskiej, jakiej może być wagi, nad tern, 
myślę, że się rozwodzić nie potrzebuję. D o­
dam tu, że te  wspomnienia Wschodu u nas 
nietylko w tkaninach i deseniach się odbija­
ją , ale we wszystkich sprzętach, narzędziach 
itd. Dość tu  wspomnieć np. wóz i uprząż, 
któremi tak  zwani Mosteńcy węgle do Lwo­
wa przywożą, czy żywcem tatarsk ich  nie 
przypom inają ?

Z ebranie tego przemysłu niesłychane 
nastręcza trudności. W łaśnie że to jest p rze­
mysł domowy, kupić przedmiotów można 
tylko od tych, którzy go zuźytkowują, a po­
nieważ te  wyroby są  dla własnego użytku, 
więc tylko zbywające od użytku własnego 
zbywają, i to w wielu okolicach bardzo nie­
chętnie, biedą przyciśnieni. Tegoroczna cho­
lera  grasująca w bardzo wielu okolicach, 
przeszkadza także bardzo tego rodzaju po­
szukiwaniom. Obawiać się więc należy, że i 
ta  tak  ciekawa strona wystawy galicyjskiej 
nie będzie ta k  zastąpioną jakby być mogła 
w innych okolicznościach. Całą tą  sprawą 
chłopskiego przemysłu m ało się jeszcze kto 
zajm ował, bo mało je s t obeznanych z tem 
co i gdzie jest warte do zbierania, więc i tu  
trudności w zbieraniu tych rzeczy. Dzisiaj 
przy kolejach żelaznych zmieniają się w o- 
gólności wszystkie stosunki niesłychanie szy­
bko i trzeba się obawiać, że i ubiór naszego 
ludu zmieni się szybko, jak  to ma miejsce 
już w wielu okolicach zachodniej Galicji, 
gdzie już płótno własnego wyrobu perkal za­
stępuje. A więc i ten przemysł, który prze­
trw ał wieki, bodaj czy nie ulegnie prądowi 
pary. Szkoda będzie na długo przynajmniej 
niepowetowana. Przem ysł bowiem ten da­
wał pomoc włościaninowi i nie ograniczał 
dochodu jego li tylko na rolę. W zimie sie­
dząc przy warstacie, odziewał on i siebie i 
całą rodzinę, a zawsze się coś wyrobiło i 
dla księdzowąj i dla ekonoma, czasem nawet 
i dla dworu. I  grosz często, jak  na skromne 

• potrzeby i nie m ały wpływał za te wyroby,



ści, to zrobił Jan  Sobieski trak tatem  Grzy- 
mułtowskim, do przyspieszenia upadku Pol­
sk i; Pojmowałem całą prawdę Jan a  Kazi­
m ierza i cały b łąd  Jan a  Sobieskiego.

W stąpienie na tron A leksandra II  i po­
jawienie się tak  zwanej polityki m argrab. 
W ielopolskiego, jeszcze silniej i dobitniej u- 
twierdziły mnie w tem przekonaniu, obja­
śniałem je gdzie mogłem i jak  mogłem, ale 
byłem związany obowiązkiem służby sułtań- 
skiej, a w części obowiązkiem dowództwa 
nad pułkam i słowiańskiemi sułtana, które 
w mojej nadziei mogły nas doprowadzić k ie­
dyś do porozumienia się z Rosjanami, i s ta ­
nięcia na naszem właściwem miejscu w Sło- 
wiańszczyznie.

Rok 1863 był najdolegliwszą klęską dla 
polskiej sprawy i dla polskości, bo był na­
cechowany nietylko nierozsądkiem polity­
cznym, ale najczarniejszą niewdzięcznością 
dla monarchy, k tóry sercem do siebie garnął 
Polaków i b ra ta ł z Rosjanami jednakowem 
prawem i jednakowem uczuciem ojcowskiej 
dobroci. Bolałem nad tem złem, które się 
s ta ło ; bolałem gorzko, nie taiłem  mojego 
w strętu do ludzi, którzy spowodowali to nie­
szczęsne powstanie, i ściągnęli na kraj i na 
polskość ostateczną klęskę. Trwałem  jednak 
na stanowisku mi powierzonem i odpowia­
dałem  sumiennie zaufaniu, jak ie  we mnie 
pokładał rząd turecki. Mimo najohydniej­
szych i najbezecniejszych in tryg  Polaków, 
nowych wychodźców z roku 1863, trwałem, 
póki intrygi nie przenurtowały pułków tak, źe 
znaleźli się Polacy w pułkach, którzy dopra- 
szali się u władzy tureckiej, wypolszczenia i 
wysłowiańszczenia pułków, komendy w turec­
kim  języku i przysłania do pułków tureckich 
oficerów. Znaleźli się i tacy z Polaków, k tó ­
rzy podjęli się misji tego wypolszczenia p u ł­
ków —  i tacy, którzy w pułkach bezwsty­
dnie manifestowali współczucie tem u stur- 
czeniu pułków polsko-słowiańskich.

W tenczas ustąpiłem .
Otrzymałem od rządu tureckiego uwol­

nienie ud dowództwa, od służby i pensję 
emerytalną.

Wolny od wszelkich obowiązków, mo­
głem objawiać moje przekonanie polityczne i 
objawiałem je  jawnie i dobitn ie ; że według 
mnie, Polacy winni złączyć się, zbratać z Ro­
sjanami. Uznać z wiarą i z praw dą władzę 
cesarza Wszech Rosji, zlać się w jedno wiel­
kie państwo i tak  zachować godność i pol­
skość na teraz i na przyszłość.

Sum iennie powiadam, że nic innego P o ­
lakom nie pozostaje, źe powinni spieszyć z 
wykonaniem tego logicznego i politycznego 
kroku.

Żeby moje oświadczenie nie było literą  
m artw ą, starałem  się i uzyskałem  dla moje­
go starszego syna pozwolenie wejścia do 
służby wojskowej rosyjskiej i zostania pod­
danym cesarza Wszech Rosji, a  sam zdałem 
się na łaskę wspaniałomyślnego monarchy.

Cesarz przychylił się do mojej pokornej 
i gorącej prośby, dziś mój syn jes t podda­
nym i żołnierzem Rosji, i ta  wielka, niepo­
ję ta  łaska cesarza nadeszła i dla mnie.

Dostawszy pozwolenie od rządu tu re ­
ckiego, którem u przez 28 la t pod dwoma 
su łtanam i wiernie i gorąco służyłem, po­
zwolenie, którego mi nie odmówiono, ale u- 
dzielono z zapewnieniem pobierania pensji 
em erytalnej w Rosji, wróciłem do k raju  z 
wdzięcznością dla monarchy, k terem u służy­
łem la t tyle, z wdzięcznością dla mojego 
prawego monarchy, który mnie przestępnego 
raczył przyjąć napowrót między swoich pod­
danych.

Ten przebieg mojego życia politycznego 
jest najdokładniejszą odpowiedzią na wszel­
kie sądy i oszczerstwa dzienników polskich 
i Zachodu po moim dzisiejszym kroku. Cze­
góż chcieli odemnie, ci którzy mnie szkalu­
ją ?  Żebym był został męczennikiem ich in ­
tryg i i ich nieprawdy, żebym stłum ił w so­
bie głos mojego sum ienia politycznego i był

a i w biedzie i k łopotach większa łaska była 
i u miejscowej arędarki, w yrabiając daremnie 
jak i pó łsetek p łótna lub szabasowy obrusek. 
W niektórych okolicach pod pew nem i, b a r­
dzo sprzyjającem i okolicznościami, przemysł 
ten  i większe przybierał rozm iary, osobliwie 
rozgnieżdźając i przenosząc się w m iastecz­
ka np. andrychowskie drelichy, zbaraskie k i ­
limki, pruchnickie i sokołowskie buty, ty- 
śmienickie kożuchy, garnki z Uszni itp. słyn­
ne są na szerokie okolice. W ażną by więc 
było podtrzymać ten przemysł, ale nad tem 
zastanowimy się niżej rozpatrując się w we­
wnętrznych korzyściach, jak ie  kraj nasz wy­
c iągnąć powinien z wystawy wiedeńskiej. 
Ja k  już mówiliśmy, na Zachodzie s ą ; nie­
słychanie chciwi każdej nowości, najdrobniej­
szy przedmiot, najmniejszy gdziekolwiek u- 
mieszczony rysunek odmiennego trochę cha­
rak te ru  od codziennie widzianych i p rzera­
bianych już wzbudza niezmierne zajęcie. Sły­
szałem mówiących w W iedniu ludzi, zajm u­
jących się bardzo w ystaw ą: „Geben sie uns 
nur neue Motive.“ Musimy zawsze tu  u nas 
na to zwracać uwagę, że za granicą lepiej 
znają A ustralję ja k  Galicję, że więc to  co 
dla nas patrzących na te rzeczy od dzieciń­
stwa, zdaje się pospolitem, chłopskiem, tam 
jest nowością, i tak i rysunek rękaw a dziewki 
kołomyjskiej przypomina uczonemu na Z a­
chodzie jakieś stare  byzantyńskie mozaiki, 
krój siermięgi z pod Stanisławowa jakiś 
basrelief kolumny T rajana a deseń foty lub 
zapaski z pod Zbąraża lub Tarnopola dywan 
ze Smyrny lub nawet motyw indyjskiego 
szalu. I  wszystko to dziwi go i do nowych 
badań zachęca, a tymczasem rysownik jakiej 
fabryki chciwie chwyta najdrobniejszy rysu­
nek i na papier przenosi.

Nad tym całym chłopskim przemysłem 
cięży jak  zmora jak a  obawa zarobkowego 
podatku. Każdy się boi niesłychanie, żeby 
nie był za rzem ieślnika uważany, tak , że 
nieraz bardzo trudno dowiedzieć się, kto jak i 
przedm iot wyrobił, mają to bowiem często 
za rodzaj denuncjacji, wyjawienie, źe ten  lub 
ów gospodarz ma w arstat w chałupie.

występnym z rozmysłem, zostając w błędzie 
i nieprawdzie, wiedząc i widząc prawdę.

B łądzić każdy człowiek może, bo je s t 
człowiekiem, ale pozostawać w błędzie, kie­
dy sumienie przejrzało prawdę, to jest prze­
stępstwo polityczne, zdrada przeciwko swo­
jem u sumieniowi.

Objawiłem moje przekonanie słowem, 
piórem i czynem, nikogo nie namawiałem na 
próbę, ale sam wykonałem co postanowiłem. 
Cześć Monarsze wielkiej miłości i wielk.ej 
cnoty, który przychylił się do mojej pokor­
nej i gorącej prośby. Obym mógł być przy­
kładem  moim współrodakom, zostającym r a ­
czej w błędzie, jak  w zatwardziałości nie­
prawdy. Służyłem lat tyle polskości w do­
brej wierze, choć w błędzie, i teraz moim 
dzisiejszym krokiem, chcę jej służyć w p ra­
wdzie.

Sumienie prawdy, silne przekonanie i 
gorąca wola kierowały mojem postanowie­
niem i moim dzisiejszym krokiem, i dlatego 
mam prawo odezwać się do moich współ­
rodaków.

Rzućmy okiem na naszą przeszłość, ile 
klęsk ile nieszczęść spotkało ten  dzielny a 
nieszczęśliwy naród polski, jedynie dlatego, 
że należąc do Słowiańszczyzny nie chciał być 
w Słowianszczyźnie. Patrzm y na teraźniej­
szość, w jakim  upadku ta  polskość u siebie, 
w jakiej poniewierce u obcych; zasłużona 
to k ara  za okazaną niewdzięczność uczciwe­
mu Monarsze, który podawał Polakom rękę 
Ojcowskiej miłości, za odpychanie bratniego 
narodu, który przygotowywał nas sercem i 
słowem , bądźmy razem, jednego jesteśmy 
szczepu, bądźmyż i jednego państwa, nie daj­
my ludziom rozłączać co Bóg przeznaczył na 
połączenie.

Spojrzyjmy w przyszłość. Czy chcemy 
się zniemczyć, tak  jak  się już poniemczyło 
wielu Słowian i Polaków, czy chcemy na 
wędrówkach, na włóczęgach i na wygnaniach 
w ym arnieć i wyginąć; tak, żeby nie zostało 
w świecie imienia polskiego, bo inny los nas 
nie czeka, jeśli nie przejrzym y prawdy, jeśli 
S łowianie - Polacy nie podamy bratniej 
dłoni Słowianom - Rosjanom, i nie złączymy 
się sercem i przekonaniem w jedno wielkie 
Państwo, pod berłem  cesarza Wszech Rosji 
A leksandra II. najmiłościwiej nam panujące­
go i Jego następców.

Stańmy razem z Rosjanami w tem  je- 
dnem wielkiem Państwie, czego tak  p ra­
gnął Jan  Kazimierz, król nasz wiekopomnej 
pamięci.

Służmy wspólnej ojczyźnie wiernie i z 
miłością, tym tylko sposobem moźeny za­
gładzić poprzednie błędy nasze. Zdajmy na 
wolę m onarchy losy naszej narodowości i na­
szą nazwę, bądźmy wiernymi poddanymi a 
wtenczas dopiero staniem y się, na równi z 
innymi, dziećmi jego ośmdziesięcio-miliono- 
wej rodziny.

Oto moje głębokie przekonanie; wierzę 
mocno iż znajdzie one odgłos w sercach tych 
z moich rodaków, którym drogie je s t  zacho­
wanie czci i godności narodu. Przekonaniu 
tem u zamierzam poświęcić się z całą duszą, 
nie zwracając uwagi na sądy ludzkie. Odtąd 
odpowiadać będę nie słowami lecz czynem, 
wypływającym z głębokiej wiary w uczciwość 
mych zamiarów, jak  również z uczucia nieo­
graniczonej wdzięczności dla wspaniałomyśl­
nego monarchy. Mam nadzieję, źe Bóg raczy 
pobłogosławić pierwszym mym krokom na 
drodze prawdy."

(Podpisano) Michał C z a j k o w s k i ,  dy­
misjonowany jenerał-le jtnan t wojsk J. c. M. 
su łtana tureckiego, znany dawniej pod imie­
niem Sadyka-baszy.“

M anifest ten przesłany zosta ł naj­
większemu wrogowi imienia polskiego, 
Katkowowi, redaktorowi „Moskiewskich  
Wiedomosti**, w szystkie zaś inne pisma 
moskiewskie przedrukowały go, łącząc ten  
akt zdrady i nowego oszustwa z n ikcze­
mną propagandą broszurkową Terleckie­
go, Mikoszewskiego, Krzywickiego et con- 
sortes. W  końcu zwracamy uwągę, że 
m anifest podany w przekładzie polskim , 
który został „Czasowi1* nadesłanym , za­
wiera pewne odmiany. Odmiany te przed­
stawiają Czajkowskiego jako szukającego  
ratunku dla polskości w związku z Mo­
skwą. W oryginale moskiewskim polskość 
oddaną jest na łaskę i uznanie cara, czyli 
innemi słow y na zupełne zatracenie, jak  
to dwa ustępy końcowe, jakie w „Czasie** 
znajdujemy w zbytniem  skróceniu, dosta­
tecznie wykazują.

Głosy z kraju.
{Ideał po lskiej szkó ł o rgan izac ji.1

II .

Porównajmy instytucje obecne z in sty tu ­
cjami wieku przeszłego, a znajdziem stanow­
czą różnicę. System adm inistracji państwowej 
zupełnie zmieniony, dzisiejsza konstytucyj­
ność nie przystaje wcale do sposobu rządze­
nia Ludwika XIV lub Józefa II. Prawo co­
raz gruntowniejszej podlega zmianie, — cóż- 
by powiedzieli dawni mieszczanie krakowscy 
albo norymbergscy o dzisiejszej wolności 
przemysłowej, cóźby Ludwik XIV. powiedział 
na wolność stowarzyszeń! Organizacja woj­
skowa wcale inna dzisiaj niż by ła  kiedykol­
wiek. Zasady ekonomiczne, jedna z najcel­
niejszych zdobyczy tego wieku sprowadziły 
zupełną reform ę finansów państwa, zmianę 
radykalną w przemyśle, rolnictwie i handlu. 
Nauka sama nowych używa metod, nowych 
środków badania. W iek nasz, krótko mówiąc, 
jest wiekiem przeobrażeń, reform; przekształ­
ceń. Wszystkie nieomal ogniwa życia społe­
cznego i politycznego przekuto, przeobrażo­
no. Jedna tylko szkoła pozostała na podsta­
wie dawnej. Dodano jej wprawdzie nowe 
izby, nowe przebudowano skrzydła, ale plan 
i fundam ent pierwotny pozostał. Py tanie te ­
raz, czy wobec rozwoju nauki, czy wobec 
zdrowej psychologii, czy wobec istniejącej o r­

ganizacji politycznej, vobec nowych zasad 
. gospodarstwa społecznego, pytanie, czy wo­

bec tego wszystkiego szkoła nie potrzebuje 
tak  radykalnej zmiany, jakiej doznały i do­
znają wyź wymienione czynniki życia społe­
cznego w państwach cywilizowanych!

Przypatrzm y się tej kwestji bliżej, a 
odpowiedź moŹT nam się sama nawinie. Za- 
strzedz mi się wszelako wypada, ażeby mię 
n ik t o jakiebądź zachcianki niwelacyjne nie 
posądził; sądzę tylko, Je w sprawie tak  w a­
żnej, jak  urządzenie szkół, należy się wie­
dzieć narodowi, jak ie w niej mieć można o- 
stateczne, że tak  powiem — idealne żąda­
nia. Wiemy przecież, źe nigdy wykonanie 
nie dorównywa pomysłowi, że tak  jak  żadnej 
machiny zbudować nie można, k tóraby całą 
siłą pracowała, nic nie tracąc na tarcie się 
kół i osi, na opór powietrza, na jakiebądź 
inne przeszkody zewnętrzne, jak  machiny 
takiej zbudować nie można, tak  nie można 
urządzić instytucji, któraby idealnemu o niej 
pomysłowi odpowiadała. W ypada wszelako 
dążyć w kierunku idealnego pomysłu, aby 
się doń zbliżyć jak  najwięcej. Ażeby zaś dą­
żyć w pewnym kierunku, należy znać kie­
runek.

Weźmy przed siebie ustawy szkół w k ra­
jach, k tóre najwyżej stoją pod względem o- 
światy, a więc ustawy szkół pruskich, au- 
strjackich, francuskich, szwajcarskich i am e­
rykańskich, i porównajmy je  pod względem 
zasad, na jakich się opierają. Będziemy m u­
sieli wtedy postawić po jednej stronie szkoły 
austrjackie i pruskie, po drugiej szwajcarskie 
i am erykańskie, w środku postawim francu­
skie. Oceńmy zasady krytycznie, a znajdzie­
my, ze szwajcarskie szkoły (amerykańskie 
pomijając, jako za morzem leżące) na najle­
pszych się zasadach opierają. Dodaję atoli, 
źe ze szkół szwajcarskich biorę na uwagę 
tylko szkoły kantonów Zurich, B ern i Bazy­
lei. Obok planu szkół szwajcarskich postaw­
my potem plan szkół Komisji edukacyjnej, a 
znajdziemy, że oba plany bardzo do siebie 
podobne, z różnicą tą, źep lan  szkół narodo­
wych lepszy był przed stu  laty od obecnego 
szwajcarskiego, który jes t najlepszym istnie­
jącym w Europie.

Zasady, którem i się komisja edukacyjna 
w wewnętrznem urządzeniu szkół narodowych 
kierowała, są następne:

1. O ś w i a t a  n a l e ż y  s ię  w s z y s tk im  
c z ł o n k o m  n a r o d u .  Je s t ona potrzebną 
dla wszystkich nietylko ze względu na po­
myślność każdego z osobna, ale również ze 
względu na pomyślność wszystkich razem, a 
więc całego narodu. T ą myślą powodowana 
postanowiła komisja urządzić szkołę w ka­
żdej gminie, albo wsi.

2. N a j w y ż s z y  s t o p i e ń  o ś w ia . ty  
p o w i n i e n  b y ć  p r z y s t ę p n y  d l a  k a ­
ż d e g o .  Prawdziwem bowiem bogactwem na­
rodu są jego umysły oświecone. Że zaś i 
pomiędzy ludem znaleść się może ta lent 
wielki, talen t któryby chlubę i pożytek ca­
łemu przyniósł narodowi, przeto urządziła 
komisja szkoły stopniowo, tak, aby wszystkie 
ze sobą w organicznym stały związku. K a­
żdy więc choćby najuboższy uczeń szkoły 
początkowej mógł bez przeszkody i straty  
czasu przechodzić z jednej szkoły do drugiej 
aż do ukończenia akademii. Szkoły narodo­
we tak  następowały w tym porządku: naj­
niższą była tak zwana szkoła parafialna, z 
której się przechodziło do podwydziałowej, 
odpowiadającej dzisiejszym wydziałowym. 
Z podwydziałowych przechodzili zdolniejsi 
uczniowie do wydziałowych, odpowiadających 
dzisiejszym gimnazjom i szkołom realnym ra ­
zem. Szkoły wydziałowe prowadziły do uni­
wersytetu. W szystkie więc te szkoły two­
rzyły w myśl komisji niejako jedną szkołę 
narodową. Jedność tę uwydatnia bardzo do­
bitnie przepisem, że każdy nauczyciel szkół 
tych, choćby m iał kwalifikację na profesora 
uniwersytetu, zaczynać musiał od uczenia w 
szkole początkowej.

3. M ie s z k a ń c y  j e d n e g o  k r a j u  je -  
d n a k ą .p o  w in n i  m ie ć  e d u k a c j  ę. Jedna­
ką nie w stopniu, ale w gatunku. Jeżeli są 
ostre różnice w zapatrywaniach pomiędzy 
ludźmi, pochodzą one z różnego wychowania, 
j ikie odebrali. Z tąd się rodzą partje w na­
rodzie, ztąd koterje, ztąd wrogie sobie stron­
nictwa, przeszkadzające jedne drugiemu, a 
przez to przeszkadzające wzrostowi pomyśl­
ności narodowej. Ludzie z jednakiem  wycho­
waniem, jednakie będą mieli o dobru pospo­
litem zdanie, będą sobie braćmi, a rzeczy- 
pospolitej szczęśliwymi synami. Takiemi się 
zdaniami kierując, nie zaprowadziła komisja 
edukacyjna systemu szkół równoległego, nie 
zaprowadziła szkół realnych obok gimnazjów, 
technik obok uniwersytetów, ale urządziła 
jednolity system szkół dla wszystkich, obej­
mujący obek nauk dzisiaj po szkołach rea l­
nych i gimnazjach wykładanych inne 
jeszcze —  które za la t dziesiątków kilka 
Niemcy będą mieli świeży pomysł i odwagę 
przyjęcia ich w plan swój naukowy, a E uro ­
pa dziwić się będzie ich głębokiej pedagogi- 
czności. —  Przez szkoły narodowe wszyscy 
przechodzić musieli, jakikolwiek sobie p ra­
gnęli obrać zawód przyszły, czy sędziego, 
nauczyciela, duchownego, lekarza, oficera, 
inżyniera, budowniczego, wszyscy odbierali 
swą edukację w szkołach narodowych, która 
ich do wszechnicy sposobiła. W szechnica zaś 
przez komisję zreformowana dzieliła się na 
dwa wydziały: wydział nauk moralnych i hi­
storycznych, oraz wydział nauk matem atycz­
nych i przyrodniczych. Zniosła więc komisja 
podział uniwersytetu na fakulteta i słusznie 
P rzypatrzm y się bowiem fakultetowi filozo­
ficznemu: obejmuje on estetykę i historję 
naturalną, fizykę i filologię, lite ra tu rę  i che­
mię, słowem przedmioty wprost sobie prze­
ciwne. Fakultetow i medycznemu braknie 
znów nauki chemii, fizyki, historji n a tu ra l­
nej, bez których wykształcenie medyczne 
nieby nie było warte. Podział wprowadzony 
przez komisję najzupełniej odpowiada na tu ­
rze nauk, na co się każdy zgodzi, kto się 
nad rzeczą głębiej zastanowić zechce. Tak 
zaś jak  ze szkołą ludową połączona była 
praktyczna nauka gospodarstwa wiejskiego, 
tak  na wszechnicy połączone były  k a te ­
dry nauk zastosowanych, jak  medycyna, 
inżynierja cywilna, wojskowa, a rch itek tu ra

i t. d. Najwyższe zakłady naukowe w Polsce 
były więc prawdziwymi uniwersytetam i, o- 
bejmując zarazem akademię i szkołę tech­
niczną.

Nie zapuszczam się w dalszy rozbiór za­
sad i zamiarów komisji edukacyjnej, chociaż - 
byśmy przytem niejeden jeszcze pomysł na­
der mądry i trafny odkryli, tyle tylko pe­
wna, ie  urządzenie szkół na trzech wzwyż 
wymienionych zasadach jes t bardzo sprawie­
dliwe, bardzo logiczne, dla pomyślności n a ­
rodowej nader skuteczne, a nadto n a j ­
t a ń s z e .

Porównajmy z powyższem urządzenie 
szkół istniejących obecnie w Europie.

W  myśl pierwszej zasady wszystkie dzi­
siaj niem al kraje europejskie, z wyjątkiem 
Turcji i Moskwy postępują. Nie zapomnijmy 
wszelako, że komisja w tem o sto la t z gó­
rą  całą wyprzedziła Europę.

Zasadę drugą uwzględnia Szwajcarja i 
Francja  poniekąd; braknie jej w szkołach 
Austrji i Prus.

Zasady trzeciej nigdzie dotąd w E uro ­
pie nie pojmują. Zam iast zasady równej dla 
wszystkich obywatelskiej edukacji grasuje w 
Europie zasada fachowości, któraby z każde­
go człowieka zrobić chciała kółko mechani­
czne, ale nie istotę myślącą. Zasada facho­
wości, kwiat systemu biurokratycznego, do­
godna bardzo za rządów autokratyczuych, 
pod rządem konstytucyjnym jest nieodpowie­
dnią, jest zawstydzającą. W ydała ona pewien 
ów gatunek inteligencji obojętnej na  wszyst­
ko co dobre, co piękne, co prawdziwe, go­
niącej tylko za groszem i rozkoszą. Ze zasady 
fachowości wynikająca równoległość szkół 
realnych i gimnazjów sposobi uczaia na pó  ł- 
c z ł o w i e k a .  Bo jeżeli nauki realne są do­
bre, dla czego takich wszystkim nie dać! 
Jeżeli zaś jedne i drugie tylko w pewnej 
mierze są dobre, dla. czego ich nie dać w 
stosownej a równej mierze dla wszystkich? 
Czy młodzież nasza mało czasu na naukach 
trawi, aby się obeznać z całym obszarem 
wiedzy ludzkiej? Ktoby zaś mówił, że nauki 
realne i hum anitarne za wielkie przedsta 
wiają dziś pole, aby je  każdy mógł przejść 
uczeń, ten się myli! Bo jeżeli nauka na ni­
skim stopniu rozwoju stojąca, jes t trudna, 
zawikłana, niejasna, pełna szczegółów, z któ­
rych jeden zdaje się sprzepiwiać drugiemu, 
to nauka na wysokim stopniu postawiona, 
przedstawia kilka prawd jasnych jak  słońce, 
zrozumiałych dla każdego. Opuścić z nich 
żadnej nie trzeba, traci się przez to bowiem 
ów wyraz czarodziejski, który nam otwiera 
drzwi wiodące do jaskiń pełnych skarbów 
nieoszacowanych. Cały sekret w tem, aby 
wszystkie nauki w naturalny porządek usta­
wić i zamknąć w należytych granicach, lecz 
aby posiąść ten sekret, trzeba opanować 
wiedzę wszystkich wieków. Jak  zaś suma 
100.000 musi w sobie obejmować szereg 
liczb bardzo trudnych do spamiętania, sama 
zaś jest liczbą łatw ą do objęcia, tak  suma 
wiedzy jes t jedną prawdą prostą, k tó rą  się 
atoli mozolnem dodawaniem liczb pojedyn­
czych zdobywa. Znając sumę, mogę ją  prze­
cież uczniowi rozłożyć przez liczby dziesiąt­
kowe, łatw e do dodawania, a nic z wartości 
sumy nie ujmujące. Proste to porównanie 
niech nam przedstawi, jak prosty jes t sekret 
pedagogiki, chociaż w małej on tylko wybra­
nych jest ręku. Jeżeli zaś ktokolwiek w zu­
pełnym posiadał go stopniu, był nim H u g o  
K o ł ł ą t a j ,  największy z polskich pedago­
gów. Jego bowiem jest dziełem organizacja 
szkół narodowych, w ostatnich latach istnie­
nia Rzeczypospolitej przeprowadzona, organi­
zacja, k tó ra  podówczas ściągała na się uwa­
gę wszystkich monarchów w Europie.

Lecz najświetniejsze K ołłątaja pomysły 
nie byłyby się przydały na wiele, gdyby się 
nie byli równocześnie znaleźli mężowie, któ 
rzy rozumiejąc ich głębokość i trafność, a 
powodowani patrjotyzm em  zarówno gorącym 
jak  oświeconym, nie byli poparli go wpły­
wem, jakiego w m iarę swych wysokich do­
stojeństw, w m iarę św iatła swojego i znacze­
nia w narodzie używali. Są to mężowie, któ 
rzy byli członkami komisji edukacyjnej, pierw­
szej w Europie m agistratury wyłącznie sp ra­
wami edukacji narodowej się zajmującej, z 
takich zaś osób złożonej, że nigdy kraj ża ­
den poważniejszej, światlejszej i patrjoty- 
czniejszej nie miał. Im iona najwięcej z nich 
zasłużonych sę :

Michał ks. Poniatowski, prymas, 
prezydujący; Joachim  Chreptowicz, pod 
kanclerzy w. 1.; H. Małachowski pod­
kanclerzy w. k . ; Michał Mniszek, p i­
sarz w. 1.; Ignacy Potocki, pisarz w. 1.; 
Adam ks. Czartoryski, jenerał ziem po­
dolskich ; Franciszek Bieliński, starosta 
czerski; Andrzej Zamojski, ordynat.

Widzimy tu  imiona pierwszych w naro­
dzie mężów, którzy troskę o szkoły i książ­
ki wzięli na siebie, rozumiejąc wartość ićh 
wpływu w narodzie. Niech za to w naszej 
pamięci i czci pozostaną Oni przed wszyst­
kimi innymi mogą zdać świadectwo przed 
światem, źe zamach na Polskę nietylko był 
krzywdą wobec sprawiedliwości, ale i zbro 
dnią wobec cywilizacji. Jeżeli prawdą jest co 
powiedział Zamojski, otwierając założoną 
przez siebie akademię w Zamościu, źe takie 
rzeczypospolite bywają, jakie ich młodzieży 
chowanie, to oni rzeczpospolitą jak  najlepszą 
ugruntować zamierzali. Jeżeli prawdą jest, 
co powiedział Jules Simon, że naród, który 
m a najlepsze szkoły, pierwszym będzie naro­
dem, jeżeli nie dzisiaj, to jutro, to mybyśmy 
dzisiaj tym pierwszym narodem  byli. Który 
nam naród w Europie pokaże równe komi­
sji edukacyjnej m inisterstw o oświecenia, k tó­
ry szkół równie dobrą organizację?

Maksymilian Kawczyński.

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Zwrócić musimy 
uwagę mężczyzn na niestosowność palenia tyto­
niu i cygarów w przedsiouku teatralnym. Prócz 
bardzo wielu innych powodów, należy i 
to uwzględnicie tędy udają się do miejsc swych 
panie, przybrane częstokroć w bardzo lekkie su­

kienki, które za najmniejszą padlą na nie 
iskierką płoną, grożąc wtSlfcięta niebezpieczeń­
stwem. Wczasie piątego bafu maskowego, w sku­
tek rzucenia cygara zajęła się w przedsionku 
sukienka przechodzącej damy Towarzyszącemu 
jej męiczyzuie udało się stłumić iskrę i prze­
szkodzić groźnemu wypadkowi. Dama i towa­
rzysz jej usiadają w loży, wtem czują doby­
wający się swąd, z przestrachem szukają źródła 
dymu, wreszcie spostrzegają w kącie loży •— 
parasol, w którym tlała iskra pochodząca z tego 
samego cygara! Tylko w skutek wielkiej przezorno- 
ności uniknięto strasznego niebezpieczeństwa.

—  Szkołę ludową imienia św. Elżbiety zam­
knięto do 15. lutego z powodu pojawienia się 
tam pomiędzy dziatwą kilku wypadków ospy, o 
czem już przed tygodniem donosiliśmy.

—  Jenerał Marjan Langiewicz w przejeździć 
z Konstantynola do Francyi zabawił dzień je ­
den we Lwowie.

— Program pierwszego koncertu Towarzy­
stwa muzycznego we środę 29. bm.: 1. Mehul. 
Uwertnra z opery „Gabrielle d’Estrees“. 2. R. 
Schnmann „Die beide Grenadiera" odśpiewa p. 
Borkowski artysta śpiewak opery polskiej. 3. L. 
Beethoyeu. Drugi koncert (b— dur) odegra p. 
A. Jarosławski. 4. Ambroży Thomas Aria 
z opery „Mignon" odśpiewa p. Borkowski. 5. S. 
Bach „Preludium*1. Abert „Chorał". S. Bach 
„Fuga" (g— moll) ułożona na orkiestrę przez J .  
J . Aberta. Wieczór muzykalny odłożony na 
piątek 31. stycznia.

—  W nocy z 26 na 27 przejechał pociąg to­
warowy N. 41 przez stację przystankową Kniażę, 
mimo to,’że podług planu jazdy codziennie czeka 
na pociąg mięszauy N. 5 i także tym razem 
czekać na ten pociąg musiał. Zaraz bezpośre­
dnio za stacją zetknęły się oba poeiągi, a ude­
rzenie było tak silne, że obie maszyny i kilka 
wozów towarowych uszkodzone zostały. Z po­
dróżnych nikt nie doznał najmniejszego uszko­
dzenia ; ze służby kolejowej zaś bremzer złamał 
nogę ; konduktor pociągu N. 46 nieodszukany. 
Dla powzięcia bliższych szczegółów udała się na­
tychmiast komisya ze Lwowa na miejsoe wy­
padku.

— „ Polonia “, historyczno-alegoryczna grupa 
wykonana przez K. Ostrowskiego Lwowianina na 
pamiątkę lOOletniej rocznicy rozbioru Polski, 
jest już wystawioną w gmachu ratuszowym.

—  Termin zapłacenia podatku od psów prze- 
dłnżony został do końca lutego br. Znaczki wy­
dawane przez magistrat dla psów opodatkowa­
nych, są sporządzone z blachy żółtej, formy o- 
krąglej, w środku herb miasta, dokoła napis: 
„Lwów 1873“ ; pod spodem herbu numer bie­
żący rejestru sznurkowego. Właściciel psa o- 
prócz tego znaczka otrzyma pokwitowanie, w któ- 
rem znajduje się opis psa. Podatek ten zapła­
cić można w ratuszu, w skrzydle wschodnim na 
3 piętrze w I. biurze radcy p. Krechowieckiego. 
Psy niezaopatrzo ie w znaczki do końca lutego 
br. będą w marcu chwytane przez oprawcę.

— Bardzo świetnie wypadnie bal akade­
micki, którego dochód użytym zostanie na tak 
szlachetne, wiadomo cele. Sprzedaż biletów jest 
bardzo ożywioną, dorzucane bywają także nad­
datki, a nawet dość wysokie, jak np. kupca tu ­
tejszego p. Feiutucha który zapomóg! kasę półset- 
kiem złotych austrjackich.

—  Na ostatni wieczorek w kasynie miesz- 
czańskiem tak liczne zebrało się grono bawią­
cych, iż sale ksyua były przepełnione, a tańce 
utrudnione, i toalety dam na szwank narażone. 
Komisya wieczorkowa, pragnąc zadość nczynić 
swemu zadaniu, widzi się zmuszoną ograniczyć 
na dal liczbę biletów wstępu, których nie więcej 
jak dla 60 par tańczących wydawać będzie. 
Wydawanine biletów rozpocznie się w czwartek 
w południe. Gdyby który z ^członków opóźnił 
się z odebraniem biletu, w takim razie przysłu­
żą mu pierwszeństwo do następnego wieczorka.

—  Stypendja. o  stypendja z fundacji t. z. 
konwiktowych ubiegało się w b. r. szkolnym 
459 uczniów publiczuych zakładów naukowych. 
W tej było liczbie 76 uczniów Wydziału prawa i 
administracji, 42 uczniów Wydziału filozoficzne­
go, 31 uczniów Wydziału lekarskiego, 36 uczniów 
wyższych szkól technicznych, 213 uczniów szkół 
gimnazjalnych, nakoniec 61 uczniów szkół 
realnych.

Na podstawie obowiązujących przepisów (ob­
wieszczenie z 19. września 1849 1. 517 Dz. p. 
hr.) rozdał Wydział krajowy uchwalą z dnia 14. 
stycznia rb. 1. 19.637 opróżnione stypendja jak 
następuje:

A. W miejsce stypendjów po 157 złr. 50 
c. otrzymali stypendja wyższe o rocznych 210 
złr w. a.

Uczniowie Wydziału lekarskiego w uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie :

1. Mieczysław Józef Kramarzyński z 3. r.
2. Zdzisław Marceli Lachowicz z 4. r. i 3. Jan 
Bieniedzki z 4. roku. Uczniowie Wydzialn pra­
wa i admin. w tymże uniwersytecie z 1. roku.
4. Teofil Adam Matusiuski. 5. Józef Franciszek 
Rudzki. 6. Edward Jan Czesław Schneider. — 
Uczniowie Wydziału filozoficznego również w po­
wyższym uniwersytecie: 7 . Julian Kupryniak
Bereznicki z 2. roku. 8. Jan Rembacz z 2. ro­
ku i 9. Maciej Kołczykiewicz z 1. roku. Ucznio­
wie Wydziału prawa i administracji w uniwer­
sytecie lwowskim: 10. Józef Pająk z 3. roku.
11. Mikołaj Machowski z 1. roku. 12. Karol 
Jan Ringler z 1. roku i 13. Józef Stansław 
Woliński z 2. roku. Uczniowie Wydziału filozo­
ficznego w umworsytecie lwowskim: 14. Józef 
Wasilkowski z 3. roku. 15. Roman Władysław 
Paln stein z 3. roku. 16. Franciszek Antoni Pa­
włowicz z 3. roku. 17. Józef Ignacy Stefański 
z 2. roku. 18. Józef Taborowski z 1. roku.

(C, d. n.)
—  Dyecezja Kielecka, stanowiła dawniej 

część dyecezji krakowskiej, pod zwierzchnictwem 
biskupów krakowskich. Od roku 1834 ma oso­
bny zarząd duchowny, który spełniają admini­
stratorzy; pierwszym takim administratorem był 
Adam Lauda ks. Paszkowicz od 1834 do 1835. 
Od 1835 do 1836 sprawował tymczasowo za­
rząd nad dyecezją, dziekan i oficjał Gabryel kg. 
Wysocki, obrany przez kapitułę Kielecką na tę 
godność. Od 1836 do 1841 Franciszek ks. 
Zglenicki biskup Gortyński, zarazem administra­
tor dyecezji krakowskiej. Od 1841 do 1848 
ks. Łętowski Ludwik biskup Jopejski. Od 1848 
do 1870 ks. Maciej Majerczak biskup Jerychoń­
ski. A od 1870 obecnie administrujący dyecezją 
ks. Knliński Tomasz.

Dyecezja kielecka rozciąga się na całą gu-



bemię Kielecką (z wyjąkiem kilkunastu parafij 
w powiecie kieleckim, które należą do dyecezji 
Sandomierskiej), i w małej części na gubefnję 
Piotrkowską. Z końcem 1871 ogólna ludność 
wynosiła w całej dyecezji mężczyzn 286.510, 
kobiet 308,895 — razem 595.505. W tej licz­
bie znajduje się katolików płci męzkiej 257.783, 
kobiet 278,079 — razem 535.862; innych wy­
znań chrześcjaóskich płci męzkiej osób 1495, 
Płci żeńskiej 1548 —  razem. 3043; wyznania 
Mojżeszowego płci męzkiej 27.232, żeńskiej 
29.262 — razem 56.500.

Przez ciąg 1871 r. urodziło się dzieci ka­
tolickiego wyznania płci męzkiej 11,623, żeń­
skiej 11.786 - - razem 23.490. Zawarło związ­
ków małżeńskich par 3949. Zmarło płci męz­
kiej 6494, żeńskiej 6598 — ogółem 13.092.

Katolików Niemców w eałej dyecezji jest 
blizko 2600 —  najwięcej zamieszkują w powia­
tach Olkuskim i Bendzińskim.

Zastanawiając się w ogóle nad moralnością 
Mieszkańców dyeGezji, widzimy że* najgłówniejszą 
wadą, oprócz innych pomniejszych, jest nadmier­
ne używanie trunków, w czasie jarmarków, tar­
gów i podczas różnych familijuych nroczystości. 
Od wady tej wyjątek stanowią mieszkańcy po­
wiatu Bendzińskiego. Trzeźwość jaką się lud 
tamtejszy odznacza, ozdabia ich wieloma innemi 
cnotami — sprowadzając za sobą ogólny porzą­
dek i dobrobyt. Dla tego z okolicy tamtejszej z 
dawien dawna znaczna liczba synów włościań­
skich szkoły publiczne kończyła. Żadna inna część 
kraju nie może się poszczycić aby z dzieci ludu, tylu 
ludzi wyszło na urzędników, kapłanów, co z oko­
licy bendzińskiej, nazwanej u ludu okolicami Sie­
wierza. W składzie duchowieństwa tutejszej dye­
cezji przeszło 2 0  kapłanów znajduje się, których 
ojcowie w pocie czoła ziemię uprawiali. Obecnie 
z tych stron czterech kandatów ze stanu wło­
ściańskiego, sposobi się w seminarjum kieleckiem 
do stanu duchownego, a kilku słucha nauk w 
uniwersytecie warszawskim. Lud ze stron wspo- 
mnionych gruntowną odznacza się pobożnością, 
wolną od przesądów i zabobonów, tak często w 
prostym ludzie napotykanych.

Kościołów parafjałnych w całej dyececji jest 
229, filjalnych 17. Wiele z nich starożytnością 
swoją sięgają kolebki chrześcjaństwa, a inne 
słyną zabytkami arcydzieł sztuki. Największa 
liczba tych domów Bożych, zbudowana z cioso­
wego kamienia w stylu gotyckim; inne w stylu 
włoskim, a inne w stylu odrodzenia.

Z liczby kościołów parafjałnych uwydatnia­
ją  się pomiędzy innemi następujące świątynie: w 
Wiślicy, Szkalbmierzn, Olkuszn, Kurzelowia i Pi­
licy. Wspaniałe te domy Boże nietylko pod wzglę­
dem piękności stylu, ale także co do znaczenia 
jakie zajmowały w rzędzie świątyń tutejszej 
dyecezji, zasługują na wspomnienie. W latach 
ubiegłej przeszłości będąc kollegjatami miały 
Bwoje kapituły, gdzie nie rzadko spotykamy się 
z prałatami i kanonikami, których nazwiska za­
szczytnie wspomina historja. Przy jednej kapitu­
le z pomienionych kościołów, to jest w Kurzelo- 
wie, przez pewien czas był konsystorz filialny, 
którego akta obecnie mieszczą się w archiwum 
konsystorza Kieleckiego. Kapituła kollegiaty wi­
ślickiej pamiętną jest i z tego względu, że przez 
długi czas spór wiodła o pierwszeństwo z kapi­
tułą kollegiaty kieleckiej.

Większa część kościołów tej dyecezji zało­
żenie swoje winna przeważnie biskupom krakow­
skim: Gedeonowi, Polce, Odrowążowi, Wiesławo­
wi Kościeleckiemu, Prokopowi, Rusinowi, Janowi 
Grotowi, Zbigniewowi Oleśnickiemu i Szyszkow- 
skiemu. Z królów polskich jako fundatorów ja­
śnieją imiona: Bolesława Chrobrego, Władysła­
wa Łokietka i Kazimierza Wielkiego. Ostatni z 
nich oprócz kilku wspaniałych kościołów wznie­
sionych przez siebie w tutejszej dyecezji, zbudo­
wał dwa około r. 1355 w Szydłowie i Zagości, 
Uiszczając się pokuty nałożonej na niego przez 
Papieża Klemensa YI. za utopienie Marcina Ba- 
ryczki wikarjusza katedry krakowskiej.

Z licznych kościołów klasztornych istnieją­
cych niegdyś w dyecezji tutejszej, obecnie jest 
5 klasztorów etatowych: 3 męzkie i 2 żeńskie.

Męzkie: XX. Reformatów w Pilicy, Pińczo­
wie i Stopnicy. Żeńskie: PP. Franciszkanek w 
Chęcinach i PP. Norbertanek w Imbramowicach. 
Oprócz ‘tego znajdują się Siostry Miłosierdzia w 
Kielcach i Kurozwękach.

Kapłanów świeckich z końcem 1871 roku 
było w dyecezji 304, zakonnych po klasztorach 
36, spełniających obsługę po parafjach 17, za­
konnic 26, Sióstr Miłosierdzia 9.

W ciągu roku 1871, wyświęciło się klery­
ków na kapłanów 8 , umarło księży świeckich 6 , 
zakonników 4, zakonnica 1. (G az K ieł.)

—  Jako iiustracya socjalnych stosunków 
Berlina, tej „metropoli Niemiec11 i „stolicy świata" 
jak z dumą dziś się wyrażać lubią pisma ber­
lińskie, a prowincjonalne pm kie tem bardziej, 
prawiąc o „zgniłych11 stosunkach francuskich, 
zasługnje na uwagę następujący raport urzę­
dowy : Pod przewodnictwem komisarza policji 
Wollschina zrobiono 15. b. m. i r. obławę po 
wszystkich kryjówkach zbrodniarzy w Berlinie. 
Z powodu tego dostało się w ręce poficji 230 
osób, sami dawni, dobrzy i długo szukani zna­
jomi policji. W samym tak zwanym “Verbre- 
cherkeller" (sklepie złoczyńców) w ulicy Fryde- 
rykowskiej schwytano 19 mężczyzn i 1 kobietę. 
Resztę panów czy rycerzów nocy ujęto w ulicy 
Jakóba w lokalu zwanym „Deutscher Verkehr“

(niemiecka gospoda). Urzędnicy posiwiali w słu­
żbie, którzy przecież wiele już widzieli, nie mo­
gli się uchronić odrazy wstąpiwszy w to miej­
sce. W sklepie, w miejscu błotem przerosłem, 
leżało 150 ludzi na stołach, ławach i gołej 
ziemi. Na I i II piętrze znaleziono 60 —70 
osób w łóżkach; na górze zaś, dokąd jakby 
przez trzęsawisko dosłownie po gnoju przecho­
dzić było trzeba, leżało 80 do 1 0 0  ludzi, lite­
ralnie często jeden na drugim. Gospodarz po­
biera w sklepie po 2 , ua I  piętrze po 7 1/*, na 
II  piętrze po 5, na górze po 1 srg. od osoby za* 
nocleg. Tak się przedstawia nawet samej po­
licji „Gospoda niemiecka" w stolicy świata. (K ra j).

—  Dobra sprawiedliwość. W  Kijowie 
rozstrzygał się temi dniami proces szczególniej­
szego rodzaju. Właścicielka szynku została za­
sądzoną za to, że nałogowemu pijakowi dawała 
na kredyt gorzałkę. Sędzia uznał w dostarcza­
niu gorzałki umyślne podniecanie do pijań­
stwa i z tego powodn skazał szynkarkę na karę 
pieniężną.

—  Szczególny zbieg okoliczności. W sam
dzień śmierci Napoleona t. j. 9. b. m. nadeszła 
do Hamburga wiadomość, że okręt „Sedan11 na­
leżący do jednego z tamtejszych domów haudlo- 
wych, rozbił się na wodach chińskich. Hambur- 
skie towarzystwo assekuracyjne musi zapłacić 
300.000 bankmark tytułem wynagrodzenia.

—  Karty korespondencyjne. Piszą z
Wersalu: Deputowani Zgromadzenia narodowego 
otrzymali w tych dniach na pamiątkę od p. Wo­
łowskiego po jednej karcie korespondencyjnej. 
Jak wiadomo, należy zaprowadzenie podobnych 
kart we Francji, zawdzięczać jedynie p. Wo­
łowskiemu.

— Pomoc lekarska W nocy. w  War­
szawie pewna liczba lekarzy zamierza urządzić 
kilka domów pomocy lekarskiej, mającej się udzie­
lać specjalnie w nocy, kiedy wyszukanie lekarza 
w mieszkaniu prywatnem i rychłe sprowadzenie 
go do chorego częstokroć bywa ntrudnione. Pro­
jekt organizacji takich domów pomocy lekarskiej 
złożono już podobno do zatwierdzenia. Czy nie 
pomyślanoby i u nas o czemś podobnem, możeby 
się Towarzystwo lekarskie zajęło przeprowadze­
niem tego projektu.

— Polski teatr w Wrocławiu, w mie­
ście gdzie zatarła się prawie cecha życia pol­
skiego, należy rzeczywiście do bardzo rzadkich 
a pożądanych zjawisk. Staraniem towarzystwa 
przemysłowego w Wrocławiu odbyło się tamże 
w dniu 26. b. m. polskie przedstawienie ama­
torskie. Odegrano „Wojnę z kobietą11 i „Łobzo- 
wian". Przeszło 300 osób zebrało się w sali 
hotelu Saskiego. Przedstawienie powiodło się nad 
spodziewanie dobrze. Po spuszczeniu zasłony od­
tańczono w 4 pary mazura w strojach na­
rodowych .

—  Wiadomo literackie, naukowe, a rty ­
styczne.

— Panna Marja Mecenseffy (Rivoli) Polka, 
powróciła do Mediolanu z Castelfrauco Yeneto, 
gdzie gościnne jej występy budziły wielki entu­
zjazm. Ostatnie jej przedstawienie było prawdzi­
wym dla niej tryumfem. Zasypano ją  kwiatami 
i na scenie wraz z bukietami oddano dwie po­
ezje ułożone na cześć artystki przez hr. Colona. 
Pani Mecenseffy jest śpiewaczką. Ma piękny głos 
soprano.

— W warszawskim B luszczu  piśmie zawie- 
rającem opisy mód, wybornie redagowanem przez 
panią Ilnicką, wydrukowano „Kaprys pani Wan- 
dy“ opowiadanie Tomasza Zawadyńskiego; „Trzy 
wieki niewiasty polskiej “ przez K. Wł. Wojcic- 
go; „Popularny wykład hygieny" a w dodatku 
powieść „Strzelec z Senieuven“ przez Teodora 
Mfigge, przekład Bronisława G.

—  W osobnem odbiciu z „Rocznika Towa­
rzystwa historyczno-literackiego" wyszedł bardzo 
ważny i ciekawy list opisujący dzieje wileńskiej 
młodzieży p. t. „Filareci i Filomaui" przez 
Ignacego Domejkę. Poznań 1872.

— W Pozuaniu osiedlił się izeźbiarz Wa­
lenty Trzciński.

—  W Warszawie krzątają się około założenia 
ogrodu dla uczczenia jubileuszu Kopernika. Pro­
jekt założenia rzeczonego ogrodu podał zacny 
profesor emeryt Wojciech Jastrzębowski.

E rnest Renan znany francnski nczony, p ra ­
cuje obecnie nad dziełem p. t. „A pokalipsa."

Gospoparstwo przemysł i handel.
Stacja bydła. Z odwołaniem się do ob­

wieszczenia c. k. namiestnictwa z dnia 9. sty­
cznia r. b., którem ustanowiono miejsca Śniatyn 
i Zaleszczyki jako stacje dla przypędu i prze­
wozu bydła rogatego i surowych części zwierzę­
cych z Bukowiny dó Galicji, podaje się do po­
wszechnej wiadomości, iż dozwolony z stał także 
przypęd i przywóz zwierząt i przedmiotów w § 2 
ustawy z dnia 29. czerwca roku 1868 (D. u. 
p. 118 i 119) wymienionych, z Bukowiny do 
Galicji pod warunkami w § 5 tej ustawy wy­
mienionymi, na Kuty w powiecie Kossowskim.

Księgosusz. W przysiółku Chłopiance czy­
li Józefówce należącem do wsi Sorocko w powie­
cie skałackim i w miejscu Skalacie sprawdzono 
wybuch księgosuszu.

W Kobyli, w powiecie zbarazkim sprawdzo­
no 18. bm. wybuch księgosuszu.

Do 15. stycznia rb. ustał księgosusz w 
Klimkowicach w powieeie zbarazkim - i w Niem- 
czynie w powiecie róhatyńskim, . wybuchł* zaś w 
Ropochowaćcu i w Iwanówce- w  powiecie zbaraz­
kim, tudzież w Klekotówce w powiecie brodzkim.

Nadto panuje obecnie (d. 22.) zaraza je­
szcze w Supranówce, w Podwołoczyskach i w Za- 
dniszówce w powiecie skałackim, w Skorykach, i 
w Koszyłówce w powiecie zbarazkim, w Koro- 
lówce w powiecie zaleszczyckim i w Łuce w po­
wiecie kałuzkim.

Z ogólnej liczby 2827 sztuk bydła roga­
tego w tych miejscowościach w 31 zagrodach 
padło 2 8 ;  a 87 chorych sztuk i 288 podejrza­
nych o zarazę zabito.

Oprócz tego panowała jeszcze zaraza na 
owce w Snpranówce i w Koszyłówce, gdzie 1 
padła, a 22 chorych i 51 zdrowych owiec i 3 
kóz zabito.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 16- do 23. stycznia 1873.

Na zboże usposobienie stałe, zaś słabsze 
na okowitę, kukurndzę, nasiona olejne i ko­
niczynę.

Zboża . Pszenica 170 f. czelna biała 
12 —  12.25 zł., żółta lnb czerwona 11.25 
do 11.75 zł., biała dobra sucha 10— 11.25 zł., 
dobra sucha czerwona lub żółta 10 —  11.25 
zł., ordynaryjna lnb wilgotna 10 do 11.25 zł.

Żyto 160 f. najlepsze suche 8 .2 0  zł., 
średnie lub wilgotne 7.25 —  7.75 zł.

Kukurudza 170 f. 7 zł.
Fasola 180 f. 7 zł.
N a s io n a .  Koniczyna 180 f. przednia 

4 3 —44 zł., średnia 3 2 —40 zł., ordynaryjna 
24 — 30 zł.

N as io n a  o le jn e .  Rzepak zimowy 150 f.
10 —10.25 zł.

Okowita 80 Tralles, 41 miar usposobienie 
słabe gotowa 181/, do 183/4 zł., z umową na 
lnty-maj 183/4— 19 zł., na marzec-lipicc 19 zł.

Wiedeń d. 26. stycznia. (Olej lniany
i olej rzepakowy.) Przy niezmiennej jałowej ten­
dencji możemy dzisiaj zarejestrować obrót kilku­
set cetnarów na terminatkę styczeń-luty. Płacono 
dzisiaj za towar w tym miesiącu 2 lV 3 —  2 1 1/4 
zł. za cetnar oleju rzepakowego. Olej lniany ma 
tylko nieznaczny popyt i płacą za angielski pro­
dukt około 24 zł. za cetnar, obrót w tym arty­
kule nieznaczny i ogranicza się tylko na chwilo­
wą potrzebę miejscowych spożywaczy.

Nafta. W portach morskich panuje jeszcze 
ciągle jałowa tendencja w tym artykule, a ceny 
znowu spadły. Płacono za styczeń 
zł. za cetnar.

— Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
— Skład| wyrobów rękodzielniczych w Kra­

kowie pod nazwą B a za r ,  o którego otwarciu 
w swoim czasie obszernie |pisały dzienniki, ro­
zwija się pomyślnie dając popęd zwłaszcza dro­
bnym rękodziełom. Na składzie tym można ku­
pić piękne wyroby stolarskie, tapicerskie, po- 
złotnicze, snycerskie i inne. Meble można z 
Bazaru na czas pewien wynajmować. Stowarzy­
szenie Bazaru najęło na składy swoje obszerny 
budynek przy Bramie Floryańskiej, w którym 
mieścił się niegdyś arsenał miejski.

—. Z przyszłą wiosną rozpoczętą będzie bu­
dowa drugiego mostu żelaznego przez Wisłę po­
między Pragą a Warszawą, w celu połączenia 
dworców kolei petersburskiej i terespolskiej z 
dworcem kolei wiedeńskiąj i bydgowskiej. Sły­
chać iż budowę tę prowadzić będą warszawscy 
przedsiębiorcy pp. Worońcow - Woljaminów i 
Uszyński.

— Dowiadujemy się pisze W ia ru s  wycho­
dzący w Poznaniu, że powstaje myśl założenia 
towarzystwa na akcje, któreby wyrabiało dla 
włościan „tanie odzienie i obuwie", pomysł to 
bardzo szczęśliwy, należałoby go we wszystkich 
naszych prowincjach ;w życie w prowadzić.

—  W dobrach pana Branickiego na Ukrai­
nie odkryto bogate kopalnie torfu. W zeszłym 
roku wydobył takowego 150 tysięcy cetnarów z 
jednej tylko federackiej kopalni. Teraz natrafio­
no w tychże dobrach na drugi bogaty pokład 
torfu. Na Ukrainie bezleśnej, gdzie opał wiele 
kosztował, odkrycie torfu stać się może dobro­
dziejstwem dla ludności.

—  Z moskiewskich dowiadujemy się dzienni­
ków, że Namiestnik Królestwa Polskiego przed­
stawił ministerstwu spraw wewnętrznych w Peters­
burgu ustawy „Towarzystwa przemysłowego", 
które zamierza urządzić w Warszawie muzeum 
przemysłowe i czytelnie. Spodziewa się, że pro­
jekt ten pozyska zatwierdzenie rządu.

W yciąg z  d ziennika  urzędowego G azety  
Lwow skiej z  dn ia  25. s tyczn ia  1873.

Licytacje. W sądzie krajowym we Lwo­
wie licytacja realności pod 1. 453 l/t  we Lwowie 
w dniach 3. marca i 1. kwietnia 1873. W są­
dzie w Kałuszu sprzedaż realności pod 1. 49 w 
Dobrowlanach na dniu 26. lutego, 26. marca i 
28. kwietnia rb. i realuości w Mościskach pod 
1. 27. na dniu 27 lutego, 27. marca i 25. 
kwietnia r. b.

Lwów, z Izby handlowej 
lnia 28 stycznia 

IL  Akcje aa sztukę.
Kolej jgal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jany 
Banku hip. gal. z wpł. 80“/ 

.  krajów z wpł. 50“/, 
II. l i s ty  u s t .  za 100 zł 
Tow. kred. gal. 57„ w. a. 
Tow. kred. gal. 4-/0 w. s 
Banku hipot. gal 6°/0 
Gal. zakł. krod. wrośc.

H I. Obllfl za 100 zlr.
Indemnizacyjne gaiic.

IY. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Nspoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel; rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe
Srebro

Wiedeń d. 25 stycznia

a t s * r r w r
P°ijc»ka loter. z r. 1854

pla o  1 tyrają

l 49
1 63 

108 5(

67 25
71 ifet j  
HO 56 ') 
95 00

płaoą | żądają

Pożyczka loter. z r. 1860

„ Podatk.ź’, S
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ buków. 
Akoje bankowe.

Anglo-auatrjackie 
Centralny bauk 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank

Akeje przemysłowo. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Patrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Geaell 

Akcje kolejowe. 
AJbrechta
Nadniestrzańska 

Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franeisska Józefa

zlr. wal. 
103 75 
145 o')
PO I 00 
114 25 
76 T- 
74 75

104 00 
000 00 
000 oo 
114 75

100 O . 
00 00 

332 CO 
129 50 
000 00 
00 00 

000 00 
00 00 

966 00 
;05 25

213 00 
00 00 
O J 00

CO i 00 
117 50 
227 50
*180 oo L100
220 Od|22l

75 !

30 ‘ 00 
00 00 

332 28 
I130 CO 
000 00 

, 00 00 
1000 00 

00 00 
1963 00 
205 75

114 00 
00 00 
00 00

'. Jassy

1118 00 Kari 
) 228 boi ,
) 2185 O j  LW( 
)|22l J0| .

Lwowsko-Ozerniow 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska
Węgierska północno wscb.

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galie, bank hipoteczny 6“/ 
Bank włością źsk. galicyjsł 
Tow. kred ziem. gal. 4%

w .........................5“/
Bank nar. austr. 5°/0 m. k 

»> „ „ 5"/0 w. a
Bodencredit w srebrze 5°/, 

„ w. a. 5°/0 
Kol. obi. z pler. 5°/0 

(wol. od p. d., prc. srebr. 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

J  „ „ z r. 1867
j  Lwow.-Czern.-Jaz. z r. 1867 

„ z m

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei

Elżbiety nową 1872 
(10°, podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda półmen. m. k 

„ „ w. a
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„• Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
„ hr. Palfy
„ ks. Salm
„ hr. St. Geuois
„ ks Wdndischgratz.
,  Waldstein
„ ks. Klary 
Dewizy. (3-miesięczne.) 

Hamburg 100 muk. b 
Paryż 100 frank:
Londyn 10 f t  izter. 
Truda. 100 «L oL w. p. J

płacą 1żądaję
złr. wal. a.

-3 oO 93 75
88 15 88 36

103 00 108 25
*‘•8 50 129 0'’

91 0 r,0 0 .
98 50 93 00

91 00 <t) 09
88 50 89 00
87 00 88 00

■84 00 186 60
lb 00 15 25
24 25 24 75
00 00 18 Ou
26 75 27 25
39 00 40 00
30 OO 31 uO
23 00 23 50
00 00 28 75
88 50 39 bO

81 OO 81 10
42 75 42 85

1C9 3C>109 60
92 <Hl| 9 i 10

RaflnerjK spirytusu Juliusza Mikola-
8Z8  notuje spirytus rafinowany stopień 67 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 70.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
p rzy  placu M arjackim  jakoteż przez fd ję  w  
Brodach podnosi od dn ia  1. lutego 1873  
stopę procentowę w szystkich w  obiegu będą­
cych asygna t kasowych o 1/ i p r ., m ianow i­
cie A s y g n a t y  k a s o w e :
5 7 i procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ p 14 „
6  7 , „ „ 30 „
77* n „ 60 „

Ostatnie wiadomości.
Petycje przeciw wyborom bezpośrednim 

postępują jednostajnie. Podały je  W ydziały 
powiatowe w Nowymtargu, Łańcucie, Myśle­
nicach, Brzesku, Brzozowie, a nawet w Ka­
mionce Strumiłowej, gdzie tylko ultram oska- 
lofil ks. Krasiekoj przeciw petycji głosował; 
Rusini byli za petycją. Posłały także Rady 
gminne miast Nowego Sącza, Brzozowa, Czcho-

Na 2. lutego Czesi urządzali m ityngi 
pod gołem niebem na górze Żiżki pod P ra ­
gą, w Kutnohorze, Rudnicach, Horzicach i 
innych miejscach, —  wszędzie rząd jen.
Kollera zakazał. Mimo to petycyj przeciw 
reformie wyborczej będzie krocie, i dojdą 
one do rąk  cesarza.

Między Rum nnam i prawosławnymi a u 
nickimi w W ęgrzech i Siedmiogrodzie wybu­
chły niesnaski; prawosławni, opierając się o 
Moskwę, uważają siebie tylko za prawdzi­
wych Rumunów, czemu unici się opie­
rają.

Z W ersalu d. 27. bm. donoszą: Ko­
misja 30. zgodziła się częściowo na utwo­
rzenie drugiej Izby po rozwiązaniu teraźn iej­
szego Zgromadzenia narodowego.

Telegramy Gazety Narodowej,
Stryj d. 28. stycznia. Rada m ia­

sta  Stryja uchwaliła podać drugą pety­
cję do ministerjm n hanplu, aby n iezw ło­
cznie zaczęto budować kolej Beskidzką.

Wiedeń d. 27. stycznia, 
nie Izby panów ; rozprawa nad ustawą o 
urządzeniu w ładz uniwersyteckich. K ar­
dynał arcybiskup pragski, Schwarzenberg, 
wnosi: zwrócić projekt ustawy rządowi
dla skonstatowania prawnych stosunków  
wszechnicy wiedeńskiej i pragskiej (naj­
wyższym i dostojnikami tych wszechnic są 
arcybiskupi miejscu wi jako kanclerze.)

H asner mówi przeciw tem u wniosko­
wi, i żąda zwinięcia urzędu kanclerskiego, 
a odnośnie ograniczenia go do wydziałów  
teologicznych.

K ardynał arcybiskup wiedeński Rau- 
scher w n o si: przejść nad tym  projektem  
ustawy do porządku dziennego; wniosek  
jego  nie został dostatecznie poparty.

Jutro dalszy eiąg  rozpraw.

Wiedeń d. 28. stycznia. P osied ze­
nie Izby posłów. Rząd w niósł projekta 
ustaw o uwolnieniu od cła materjałów  
na budowę i urządzenie okrętów ; o sprze­
daniu nieruchomości państw ow ych; o kre­
dytach dodatkowych na r. 1873; i o or­
ganizacji akademii technicznej w Bem ie. 
Dr. Roser stawia wniosek o policji pań­
stwowej co do kolei żelaznych (znany 
nam.)

Rządowe projekta ustaw o procedu­
rze w sprawach drobnych, upomniczej i o 
rozszerzeuiu praw sądów powiatowych 
przekazano komisji 9 , którą natychm iast 
w yb.ano. Zamknięcie rachunków za r. 
1871 przyjęto bez rozpraw. Następne 
posiedzenie w piątek. (Reform y wybor­
czej nie wniesiono.)

Loildyn d. 28. stycznia. Dzisiaj 
podpisze Thiers traktat handlowy an giel • 
sko-francuzki. Porozumienie między k się ­
ciem Napoleonem a politycznym i przyja­
ciółm i cesarzowej okazało się niem ożli- 
w e m ; ztąd rozdwojenie w obozie bona- 
partystowskim .

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K « » l«  Ludwika.

(Podług • zegara lwowskiego.) 
Przychodzą

{rakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 m. rano.
, „ „ 9 B 45 wieczór

„ „ 10 „ 50 rano.
zCzerni. wiec „ „ 10 „ 43 wieczór,

k » „ 3 „ 58 rano.
„ 3 „ 45 popołud.

zBrodów i Złoczowa „ „ 10 „ 58 wieczór.
> b 9 4 „ 18 rano.
» 9 * 4 » 3 popołud

K ursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 28. stycznia 1873. 

godz. 2 min. 20 po południu. 
Wiedeń. Akcje franko aust-. 130.00. Wę­

gierskie kredyt. 181.50. Anglo-austr. 398.00. 
Unionsbank 257.00. Kolei Karola Lud. 229.50 
Kolej siedmiogr. 174.— . Kolei poludn. 191.50. 
Kolej Alfólda 172.50. Kolei Elżbiety 249.50. 
Kolej lwowsko-czeruiow. 150 50. Węg.Nordost 
154.— . Kolei północnej 205.75. Kolei Rudolfa 
170.— . Węgierska Ostbahn 128.25. Indemnzacji 
galicyjskie 77.50. Losy z roku 1842 147.00.

Akcjo kolei koszycso-oderbargsk^j 180.— . 
Banku obrotowego 250.— . Losy tur, 77 .—. 
Akcje banku budów. 213 50. Kolei państwowe 
332.— . Bankn związk. 370.— . Losy węg e-. 
109.0. Ros. bankn. rent. hyp. 246.25. Kolei Nad- 
dniestr. 000.00. Rubel ros 1 .471/ , .  Usposobienie 
mocne.

z dnia 28. stycznia 1873. 
godzina 10. minut 35 przed południem. 
Akcje kred. 331.25 Anglo-austr. 299.25. 

Unionsbank 258.50. Kolej Kar. Lndw. 229.75 
Kolej połudn. 191.50. Franko-austr. 130.— . Lo­
sy z 1860 roku 103.50. Napoleondor 8.70. 
Tratnway 368.— . Usposobienia: słabe, 

z dnia 27. stycznia 1873. 
godzina 5 minut 30, po południu.

Berlin. Ruble papier, j 82. Akcje kreJyt- 
204. Lombardy 117 7 3 - Galizier 105. Ko­
lej państwowa 204. Rumuńska 4 4 */4. Bauk, 
noty austr. 9 1 74. Losy 1864 0000 (Jsposob. 
mocne.

Przyjechali do Lwowa d. 28. stycznia.

Hotel Langa: L. br. Brunicki z Michał 
łówki, K. Rozetty z Jass, F. Singer z Przemy­
śla, J . Pick z Wiednia, J . Czapka z Wiednia.

Hotel Z o rz t: W. Cielecki z Byczkowiec, 
M. Oleksiński z Sokala, F. Jordan Koszecki z 
Królestwa, J . ‘ Pienczykowski z Wybranówki, W. 
Lewickijjz Krównik, Ch. Klausner z Tarnowa, J. 
Moll z Ratibor, H. Cohn z Wrocławia, M. Sze- 
ptycka z Dziewiętnik.

Hotel ‘ W arszaw ski: F. Póckh z Stołpina.
Hotel Angielski: m. ks. Ogiński z Li­

twy, A, Targoni z Moskwy, L. Naklik z Prze­
myśla, P. Lanc z Łopuszyna.

Hotel Krakowski: W. Michałowski z 
Pawłowa.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We środę d. 29. stycznia 1873.

Szósty wielki
B A Ł  I A 8 K O W T

w  o b u  s a l a c h
w wielkiej parterowej *eatram*j i w sali na 

pierwszem piętrze.
Dwie kapele wojskowe grać będą:

W  sali wielkiej muzyka z pułkn księcia Hol- 
steina nr. 80. pod kierownictwem kapelmistrza 

ANT. ROSENKRANZA.
W sali pierwszego piętra-muzyka z pułku baro­
na Kellner v. Kellnerstein .nr. 41. pod kierown. 

kapelmistrza
____________OTTONA WANISEK.__________
Z uderzeniem dwnnastej godziny nastąpi premio­

wanie najguśtowniejszych masek.

C e n a  w s t ę p u  do  w s z y s t k i c h  s a l  
r e d u t o w y  ch  \ z ł. 25 C.

Zwrotnych biletów nie ma.

Ubiorów kostiumowych i dominów nowych dla 
mężczyzn i pań w największym wyborze wypo­
życzać można w administracji teatru w dziedziń- 
cn na dole od placu Gołuchowskiego, a wieczór 
w dzień maskarady na pierwszem piętrze obok 
wejścia do sali pierwszopiętrowej.

Otwarcie kasy o godzin ie  Smej. —  Począiek 
balu o godzinie  9 tej.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie * sity  bez lekarstw  i  kosztów
Reyalesc ińpe du 3 3  nr r y

Z  L O K D IN T .
Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere dulBarry", która bez lekarstw i kosztów usuw 

wszelkicierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pecherza, nerek i orga­
nów odedechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki bezsenność bez­
silność, hemoroidy wodną puchlinę, gorączki, zawrotu głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudnośc’i itn 
“• T  e tes  me ancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg z 75.000 świadectw o wylczemu chorob, które urągały wszelkim lekarstwom:

C e r ty f ik a t  Nr. 57.942. G le in a c h  14. lipca 1867. 1)
„izro , °̂p®®FuazaW(̂ z^ 6zam życie »'obeC strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revales- 
ciere au nawy. J an  G odez, administrator parani Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen.

C e r ty f ik a t  Nr. 62.914. W e s k a u, 14. września 1868.
rrzez atugie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom, 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reralescićre". 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

F ra n c is z e k  S te in m a n n , Hugo baron y. Dunaj.

Revalesciire (tu Harry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceni 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50 c.

2 fanty 4 zł. ISO c., 6 funtów 10 zł., 12 fantów 20 zł., M * ‘ ““ ’    ‘
— - / — 4 *ł. 60 - n ^  ’- Ł -

fantów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fanty 36 zŁ — Biszkokty w puszkach po 2
.. --------------  Czekolada w prozzku lub w tabliczkach na 12 filiżanek f  zl. 60 c., 24 filiżanek 2 zł

SC C., .48, filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek O zl, , na 288 filii 20 zł., na 676 filii. 36 zł
GŁÓWNY z k ła d  w WIEDNIU „ B a rry  du  B a rry "  At conap. W a lT fi» c h g a * ie  8, jakoteż wszędzie
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescińre swoją za przekazań, 
lub pobraniem pocztowem. _ _  Ł

Ąjencje: w  B ia łe j: u aptekarza Erich Keler. w B e r łu ,!  n Franciszka, Reissa, c. k. salinarnie
aptekarza, i u L E. Bnlsiewicza, ze Brodach : u M. S. Franzosa i G. Grunspanna, aptekarz pod złofrm 
orłem, wCzernlowcach: u Alta, c. k. apt obw., i u ląaacegg Schnirch; w Brazu i braci Oberragz- 
meyer; w K ołom yi: n J. Sidorowicza; w Krakowie. « Jozefa TTańczypAlego; we Lwowie...u 
Zygmunta Hackera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera .u F. W. Królikowskie! ■>, 
u Karola Schuhntha, u Juliusza Reissa i a Jakóbąjeisęrar wLUwsw.' »S. W v Haielipyers Erben: \ „
u Józefa v. T5r5k; w Pradze u Józ. Fiirsta: w Przemyślu u Edwńrda Machalsldego; w Rzęsa* 
wie: u J. Schaittora et Comp.; w Tarnopolu: u A  Morawetza i dr. A  Bnchelta & k. apteka o d  
wTarnowle: u A. Tenesyna ap l pod Aniołem i  u W, T- A. Wielogórakiage.



O guzików
do kontasza wielkich i

O guziczków
do żupana, z litego złota, próby 18. karatowej 
z prawdziwemi rubinami, antyk, niegdyś nży 
wane przez magnatów staropolskich, guziczk 
czarno emaiłowane, są do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli Administracja 
Gazety N arodow ej.____________________

H r . Blikchera s h ła d  fabryczny  
w C zerniow cach  poleca 1345 1—3

raz prasowane makuchy 
rzepakowe

najlepszej jakości, z dworca kolei w Czerniowcącb
po 3 złr. a. w. za wiedeński cetnar,

za natychmiastową zap ła tą , czyli za nadesła­
niem przypadającej należytości przez kolej.

Przy odbiorze większych p a rty j, raczą się 
chęć mający kupna o dogodniejsze warunki 
udać pisemnie do powyższego składu.

Przednie

wytwory toaletowe Paryzkie
czysto  roślin n e

1 , lo M re i t a l  & Cou.
F abryka  w Clićhy-la Garenne p. Paryżem.

POM ADA, a P O Z I O M E K , dla 
zachowania ust w stanie świeżości i u trzy­
mania naturalnego ich rumieńca.

G L IC E R Y N A  czysta dla zapobieże­
nia padania się skóry od zimna.

R Ó Ż  nieszkodliwy C A B T H A M I-  
N E  zwany, dla nadania rumieńców i u trzy­
mania świeżości policzków.

Skład we Lw ow ie w apt p. P . M i- 
k o la sc k  i w magazynach galant. i wytw 
toalet, pp. R . Schw arca, i K . Strzy- 
żow sk iego . 1003 4—24

Taniej niż wszędzie!
poleca h a n d el 1: 25 3 -6

Karola Bałłabana
1 ft. C ukru  n a jlep szeg o  w głowie—.33.

ten sam na funty. . . . . .  —.34. 
1 ft. Ceylon kaw y najlepszej jakości —.84.
1 ft.

(ziarnko m niejsze)..................... —-80.
1 ft. K uba n a j l e p s z a .................... — -76.
1 ft. Z ło ta  J a w a ..........................—-92.
1 ft. Mokka a r a b s k a .................... 1.—•
1 ft. Ryżu k rąg łe g o .........................—-1-5.

Biorącym za' 50 złr. towarów, odstawiam 
frńnco na każdą stację kolei galicyjskiej.

Ferdyn. Góralski
krawiec damski

uwiadamia Szanowną Publiczność, że w jego 
pracowni przy ulicy Teatralnej pod Nr. 5 na 
Ugiem piętrze nie tylko suknie z jedwabuych 
' wełnianych materyj, żakiety, na rzu tk i, p ła ­
szcze , futra i t. p ub ran ia , lecz także i su ­
k n ie  ba low e podług najnowszych fasonów 
wykonują się w najkrótszym czasie.

Osoby już wprawne w szyciu krawieckiein 
przyjmuję do roboty za odpowiednicm wyna­
grodzeniem. 1523 3—i"

prowincji, poszukuje handel J . N ie m i- 
row sk iego  W wy we L w ow ie. 13431—2

Epilepsją leczy listownie 
| i r P o d  g w a r a n c j ą ^

1238 3-12 Br.O lschow sky,w W rocła iviu .

Świeżość-, P ię k n o ść  i M ło d o ść
nadaje twarzy i powłoce ciała

W skarbie Bakończyce
opróżniona jest posada

leśniczego
egzaminowanego, oraz

magazyniera
do T artaku  parowego.

Chęć mający te  posady o trzym ać , 
zechcą odbytą prak tykę świadectwami 
udowodnić , k tóre  przyjm uje franco 
zarząd  dóbr B a k o ń c z y c e  poczta 
Przem yśl. 1347 l -  "

A. iHacznsklego
cesarsko i królesk. wyłącz, uprzywil.

środek do bar- TO* wienia włosów

ffYCIAG z OBZECnÓff
do b arw ien ia  siw ych w łosów  na 
b lo n d , b ru n atn o  lub czarno, wyra­
biany z zielonych łupin orzechów; zdrowiu 
i włosom najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w pięciu minutach pięknie i trwale, 
na b lo n d , b ru n atn o  lub czarn o  , 
nie walając ani skóry na głowie, ani bielizny. 
1 flakon wyciągu z orzechów w s t a ­

nie płynnym : . . . .  3 złr.
1 słoik pomady orzechowej 2 „
1 słoik olejku orzechowego 2 „ 
7 , flakonu „ „ 1 „

Prawdziwe do nabycia w s k ła d z ie
parfumeryj Maczuskiego

w  Wiedniu, K am tnerstrasse 26  
we L w o w ie , u W . B o czk o w sk ieg o  
kupca i we wszystkich handlach ga- 
lanter. i składach perfum. 1315 i —?

W a a i e n i a  p ięk n eg o  ezerw o- 
uego k o n ic zn  ctnr. wied. 

po 2 0  złr. a. w. i n a sien ia  ty ­
m o tk i ctn r. wied. 1 8  złr  a. w.
nabyć  można w R o ź w i e u u i c y  o p, 
J a r o s ł a w  pod adresem : R .  Z . poste 
restan te. W ory i przystawa doi koleji 
1 złr. a. w. od cetnara. 1344 1—3

L. 12392/72.

ORIZA
d e  n i n o n  d e  ł e n c l o s

LEGRAND , dostawcy perfum wielu 
panujących domów 

207, ulica Saint-H onore w P A P  Y Ż U  
r głównych magazynach perfum we Francji 

i zagranicą. 1019 15—24' 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha 

w magazyn, galant. pp. Rudolfa Schwarza,
- handlu galanteryjnym K. Strzyżowskiego.

W W y s o c k u
stanowić będą od 1. lutego  
następujące dwa ogiery:

Sygnał,
ogier gniady 1 6 ^ 2  miary, pełnej 
krwi angielskiej po Cotswold od Oa- 
kleaf. Od klaczy pełnej krwi angiel­
skiej 1 0 0  z łr .,  od klaczy półkrwi 
6 0  złr. i 5  z łr . na stajnię.

S a n ,
ogier dereszowaty 16  miary, pół­
krwi angielskiej po Carolus od klaczy 
po Becovery. Od klaczy 3 0  złr. i 
5 złr . na stajnię.

K lacze do stanowienia przysyłane 
będą wygodnie umieszczone,

Owies, siano i słom a liczone będą 
po cenach targowych Jarosławskich.

Uprasza się o wczesne zamówienia 
w Adm inistracji Dóbr w W ysocku, 
poczta Radymno. 1306 2 -3

Sprzedaż
realności łiotelu 

angielskiego.
M agistrat kr. st. ni. Lwowa podaje do po­

wszechnej wiadomości, źe celem sprzedaży re­
alności miejskich we Lwowie, p. 1. 133, 134 i 
135V4 położonych, jednolity kompleks, (łiotel 
angielski i Majerówka) o trzech frontach sta 
uowiących, a 2580 sążni kwadratowych powie­
rzchni obejmujących, na mocy uchwały Rady 
miejskiej z 23. października 1872 1. 125, j1- 
bliczna licytacja w drodze pisemnych ofert, 
dniu 20. marca 1873 r. o godzinie 11. przed 
południem, w Departamencie I. M agistratu się 
odbędzie. 1209 2 - 9

Realności jpomienione wystawia się na sprze 
daż w całości lub też w pojedynczych parce 
lach, stosownie do planu rozparcelowania, znaj’ 
dującego się w biórze 1. z poszczegolmeniein 
cen wywołania t/cliże, wraz z warunkami li- 
cytacyjnemi, a względnie kontraktu zawrzeć 
się mającego i wszystkiemi aktami odnoszącemi 
się do przestrzeni gruntu i zabudowań, niemniej 
stanu tabularnego, począwszy od dnia dzisiej­
szego do wolnego przejrzenia lub podniesienia 
kopij przez interesowanych.

W razie przyjęcia i zatwierdzenia ofert na 
pojedyncze parcele, przyjmuje Gmina m. Lwo­
wa obowiązek utworzenia swoim kośzteni. wy­
tkniętej w planie nowej drogi, jednakże tylko 
na gruntach do hotelu angielskiego i Majerówki 
należących.

Cena wywołania za cały kompleks realności 
hotelu angielskiego i Majerówki w przestrzeni 
2580 s. kw., wynosi 250.000 złr. w. a.

Do ofert dołączone ma być wadjum w wy­
sokości dziesięć °/0 od sta, od ofiarowanej ceny 
knpna sprzedaży obliczeć się mające.

Lw ów , dnia 30 grudnia 1872.

K o n cessio n irte

Przyjmuje polecenia kupna, sprzedaży i za-: 
miany dóbr , realności i objektów ruchomych,! 
wyrabia pożyczki na hypoteki nawet na drugie' 
i trzecie miejsca , przyjmuje zastępstwa w in­
teresach prywatnych i udziela wszelkich żą­
danych wyjaśnień. 1304 3 — 3

Polecenia z wszelką akuratnością uskutecznia.

Hypothekąr-Agentur
W icu  , li e i t, i! r s  ii s s e 6.

Einladung zur Prenumerirung
auf die

Allgemeine illustrirte

Wcllaiisstelliiiigs-Zeitiiiig
! 20 Hefte b io s  4  fi. o. W.

Pronumeiutionen iibernimmt ' des Annoncenbureau des Hr. A . P ią tk o w sk i in 
L eiu b crg . Kathedralplatz Nr 9. 2 —3:

■ P l : i r i : T k T O W

CYGARETKA (INDYJSKIE
(CANABIs 1NDICA)

P P .  G r i m  a u l i  A  C o m p .
A ptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom wjakiejby niebyły formie 
i postaci, m iały za podstawę beladonnę, 
stram onium  nikotynę  albo opium.

Niedawne dośw adczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, prze­
konały, że konopie indyjskie z Bengalu 
(Canabis indica) posiadają własności sku­
teczne do zadziwienia przeciw tej słabości, 
jak również przeciw kaszlom nerwowym, 
suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochry­
płości i utracie głosu, newralgiom twarzy 
i bezsenności.’ 1045 8—28

Dostać można we Lwowie w składach 
mat. aptecz. i apt p. P. Mikołasch, i apt. 
pp Beisera i Ruckera. W Krakowie w o- 
bydwu apt. J. Tranczyńskiego i W. Redyka. 
W Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszo­
wie w apt. p. Schaiter. W Warszawie w 
składach inaterjalów apt. pp. J. Mrozow­
skiego, Ford. Aug. Gallego i Lud. Spiessa.

Zmiana pomieszkania.
M ed y cy n y  i  c h i r u r g i i  D r.

A. SCHATTAOER
mieszka obecnie przy ulicy Teatralnej Nr. 11 
naprzeciw Katedry, przy placu św. Ducha 
I. piętrze. Ordynuje od godz. 2—4. 1301 3

PASTA i SIROP z KODEINA
P* BEFTBLĆ w  Paryżu.

Żaden środek nie może iU  w porównanie x powyższym na uśmierzenie najupo: 
ezywazego kasz to , grypy, ka ta ró w , kokluazn, z ap a len ia  naezyft odde­
chowych p łue (bronckites), nieoceniony w początkach auehot i na ir ry ta c y e  
p iersiow e wszelkiego rodzajn.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Fran^yi zaazczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lciart.w przyjętych i nznauych urzę­
dowo przez właściwe władze.

Skiad główny w Paryżu u P. Bhrthż, 24, me des £col.»; w Brodach w aptecd 
P. Kulla k ; we Lwowie w aptece P. Mikolascb; w  Krakowie w aptece P. J . Tkac- 
CZYNSKIEGO; w Poznaniu n Dr* Mankhwicza.

K. H4I1CK1
w gmachu teatralnym hr. Skarbkaprzy główny n

poleca
wchodzie

SKŁfD obuwia
wszelkiego rodzaju.

Zlecenia z prowincji za przysłaniem na m iaię 
■atychmiast uskuteczniają pię>.,

lrzowcgi) obuwia

Sicherc Hilfe!
Alle Diejenigen , welciie 

he im iichen Siinden odor 
Ausschwoifungeu ergebon 
waren, und die nun dereń 
tr a u r ig e n  F o lg en , na- 
mentlich Z err ilttu n g  des 
N eryen- nnd Z eugungs- 
systeins, Leiden d. H arn - 
organe, E u lk riif tung , Ge- 
diichtuisschw llche e.;t. an 
sich Terspiiren, finden ein- 
zig sichere  , b illige  und 
to  lst&ndlg d isc re te  H ilfe  
und Schutz  gegen scham - 
lose P re lle re ien  durch das 
Buch :___________ ________

2 - 6  A s

*

ś f w & Z
< #

!?S^Jer!r22(L00^G xpL
wurden bereits tok dem- 
selben abgesetzt und in den 
letzten Tier J a h re n  allein 
verdanken ihm iiber 15.000 
P ersonen die Yollst&ndige 
H e rs te llu  g ili re r  ge- 
schwUchten M annsckraft 
und dauernde Gesund- 

J  hei. Selbst Rcgierungi n 
haben dessen vollstandige 
R e a lliti tt u. N llu lic h k e it 

| anerkannt.
Yerwecbsele mau dieses 

Bach nicht m it anschei- 
nend ahnlichen, jedocb 
sehw indelhafte i N achah-

Parafina.
Surową parafinę w krążkach, łuskę wprost 

z fabryk parafinowych i olejnycn, przyjmujemy 
w komis za zaliczką 8/« w gotówce, lnb za 
prowizją w drodzeajencji. 1321 3—3

H am burg , w ityczuiu 1873.
Kap-herr &  Comp.

C ommandii - Gesellschaft.

J. Serravallo, aptek. wTryjeście.
Ś-odek skuteczny do odzyskan ia 

wycieńczonych po długich słabościach 
sił, jak  również do leczenia słabości 
systemu gruczołów lim fatycznych , 
szkrofu ł, pruchnienie k o śc i, kataru  
żołądkowego i przeciw słabościom 
w spodnich częściach ciała.

Ł u t zawiera w sobie 1 gran  jodo- 
ielaza. —  Zadaje się dorosłym 2— 4 
łyżeczek dziennie, dzieciom połowę.

Główny sk ład  we /Lwowie w apt. 
J . R eisera . 4299 6—6

A pteka w Czerniowcach potrzebuje

A s y s te n ta .
Uprasza się oferty pod adresem ;

1333 2—3 C. Alth,
aptekarz w Czerniowcach.

Tśkjgj. *• Aprobowane i koncesjonowane przez m inisterstwa wielu -  'Jtawj 
państw , a p rzez znakomitości m edyczne uznane za skuteczne.

B r a c i  L e d e r  a744i  u - i s

balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych.
Cena sz tuk i 25 e t. w. a. za  4 sz tuk i w  jednym  pakiec ie  80 et. w. a.

Ten najnowszy procWttf farmacji kosmetyków odszczególnia się mimo swej taniości 
osobliwie przez swój korzystny skład czystych olejnych i balsamicznych pierwiastków, 
a ponieważ ograniczono się ściśle na potrzebnej domieszce alkaliów , przeto mydło to 
w porównaniu ze starszeiui i nowszemi tego rodzaju produktam i, które są przesycone 
alkaliami, jest o wiele skuteczniejsze. Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych 
je s t przeto najskuteczniejszym środkiem na chropowatą , popękaną i żółtą skórę na tw a­
rzy i rękach i takowe może nyć jak najlepiej polecone paziom i dzieciom, mającym płeć 
delikatną do osiągnięcia i zachowania zdrow ej, b ia łe j i  m iękkie j skóry, bowiem przy­
czynia się takowe do piękności ciała. —^

Opakowanie m y d ł a  b a l s a m i c z n e g o  wyrabianego przez braci 
Leder uskutecznia sio w różowych etykietach, opatrzonych czarnym drukiem, 
i prócz tego każdy pakiecik opatrzony jest ubocznym stemplem. Wyłączna
sprzedaż po oryginalnych cenach pwożyszych pęwierzoną została we E w o -  ___
w i r ,  J .  F .  K l e i n a  W ej i  R i s s l e r ,  iK yg. R d i e k e r ,  apt. pod srebrnym orłem 
J a k u b o w i  B e i s e r ,  aptek. P i o t r o w i  M i k o ł a j o w i ,  a p t, i J .  P i p e e s o w i  
— tudzież w Białej p. Edw. Kogler, w Bełzie p. A. W. Grot, w Bóbroe apt. L. Międlicki, 
w Brodaoh p. Ed. Liska, w aptece w Brzeżanach B. Fadenhecht, w Buozaozu p. Adela 
Kerler i Karol Pr. Popowicz, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Czerniowoaoh p. Ignacy 
Scknireh, Karola Chalbązanz apt. w Drohobyozu p. J . Rosenheim, w Gorlioaoh p. W. Ro- 
gawski aptekarz, w Gródku p. Tomaszewski apt., w Grybowie p. A. Muszyński, w Jarosła­
wiu p. Józef Rohm apt., w Jassach p. Michał Neumann, w Kołomyi apt. K. Laden, Kro 
śnie p. A. Krzysztoforski, w Krakowie Józ. Jalin, W iktor Redyk apt. „pod Barankiem" 
Mały Rynek, Józef Trauczyńki apt. „pod Gwiazdą" ulica Florjańska i Jos. Goldwasser 
na Stradomiu dom Deichesa, w Manasterzyskach p. F. Lipschutz, w Mikulińoaoh apt 
St. Międlicki, w Nadwornie p. L. Dziębowski, w Nowym Targu p. K. Laur, w Nowym. 
Sąozu p. Ig. Garan, w Przemyślu p. E. Machalski, w Przeworsku p. F. Switalski apt., 

‘ w Radowcaoh p. K. Teichmann, w Rzeszowie p. Ig. Schaiter i Spółka, w Sanoku p . J. Za 
uewicz , w Samborze p. A. Kromer, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Skalaoie p. Th. 
Dziembowski, w Sokalu p. A. W. Grot, w ‘Stanisławowie p. F. Stecher apt, dawniej To- 
ruanek i apt. Adolf Bei 1, w Serecie J. Dempniak, w Suozawie p. J. Szymonowicz, w Ta ­
rnowie pp. Henryk Koj' i W. T. A. W ielogórski, w Tarnopolu p. A. Morawetz i Walenty 
Stachiewicz, w Wadowicach p. F. Foltin w Zaleszczykaoh. p. Józef Kodrębski, w Złoozo 
wie O. Fadenhecht, w Żółkwi p. Resie Barbag, w Zurawnie pan Władysław Postępski.

M edal Towarzystwa N auk przem ysłowych w Paryżu.
@  PRECZ ZE SIWIZNĄ!

f i j g k  W yboriia farba do włosów 1015 28—r.
P a  D K  I l l  ILTIAKi: w  P a r y żu  i  R o u e n .

MEŁANOCENEJ W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kc'.> 
naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą: 

U)ICQUEMARE[ 0(j WSzelkieh preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rou. 11, 1 
BBSS8SE9 plac Hotel de Yille, 47.

We Lwowie w aptece pana M i k o l a s c b ,  w mag. galanter. p. R. S c h w a r z ,  i 
handlu galanter. K S t r z y ż o w s k i e g o ,  w Brodach w aptece pana K u l l a k  i w g łó ­
wnych składach perfum.________________________________________  _______________

S O C I E T Ś
FRANCO-AUTRICHIENNE

p o u r  l e s  a r t s  i n d u s t r i e l e s  
Y IE N N E  I . P la n k en g a sse  5 ,  a n  p r e m ie r  T IE J flfE .

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de 
Smyrnę, Veloutes et Moquettes.

R id e a u x tu lle s  b rod es, C reton n es, V e lo u sr , R e p s  d e la in e
couleurs antięues.

Spćcialitć d t broderies t t  applications artis ti ques, Tapisscrics des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers im itation c m r , papiers peints. 

Córamięues pour panneauz et lambris,
Faiences pour salles de baius e t carrelage. 1099 11—26

E n tre e  lib rę  des magasins.
Dobór materyj na pokryoie mebli, dywany, firanki, roboty haozkowane i druoikowa.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z gustownym smakiem.
I. Plankeugasse 5, na pierwszem plątrze.

Filia c. k. uprzywil. austr.

KREDYTOWEGO
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

w y d a j e  o d  1 5 .  s t y c z n i a  1 8 7 3  r .  z a c z ą w s z y

m U M T l  K A S O W E
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
51!, procentowe za 14 „ „
6 procentowe za 30 „ „

T A P IO K A
Pana G r r o u lt  junior w Paryżu, 

ulica Ste Apóline Nr. 12.
Tapioka Brezylijska czysta i na tura lna  jest pokarmem smacznym i pużywnym, 

posiadj w łasności higieniczue uznano i potwierdzone oddaw na, ale nie masz pro­
duktu służącego do pożywienia c/.lowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom . 
P . Payan  sław ny chemik, członek In sty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozprawie
0 p o k a r m a c h  do p oży w ien ia  lu d zi u ży w a n y ch  tak określa w ła­
sności Tapioki czystej i na turalnej, które jo w yróżniają, od Tapioki sztucznej: P ra­
wdziwa. Tapioka hrezylijska. czysta i  naturalna w  niczem  nie psuje bynaj­
m niej sm aku i  zapachu rosołu, a n i m leka. Tapioka zaś podrabiana zmienia
1 psuje sm ak płynów , robi go nieprzyjemnym.

K upujący, którzy żądać będą aby na-każdej paczco znajdow ały się cechy p ra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstw a i osznkaństwa.

Jedyne sldady nu Galicję w magazynie p. P io tra  Mikolascha we Lwowie i p. 
Trauczyńskiego w Krakowie. ____  ____________________________ 1024 16—24

GIEŁDA 1873.
N a jła tw ie jsz y m  i n a jta ń sz y m  sp o so b e m  do wzięcia udziału w zyskownychopo 

racjach giełdowych', są nasze nowo skombinn waue Towarzystwa dla op iracji na giełdzie. Takowe sk ła ­
dają się z 50 uczestników, dla których zakop ijemv 100 sztn k  4 0 0  fr a n k , losów  tu rec k ic h , 
k tó r y c h  c iągu ieu ie  z w yg ranem  i nad 2  m ilio n y  ira u k ó w  n a stą p i ju ż  1 . lu ­
tego r . 1». Te stanowią w k ła d k ę  T o w a rsy stw a  do wykonać się mających speknlacyj giełdowych. 
Spłata losów podzieleni m  12 ra t po kwocie 20 zł. każdego 1. m iesiąca, k tó r e j pierw sza  n ie ­
zw łoczn ie  do za p ła ty  przych od zi. Jak  > szczególne korzyści pidnnsim y: T e  lO O  losów
p r zy p a d a ją  w ciągu  czasu  g r y  6  k r o ć  do c ią g n ie n ia , k a żd y  u częstn ik  o tr z y ­
m u je  3 4  fr a n k i w zlocie z ty tu łu  o d setk ó w , w y g ra n e  osiągn ięte  w y p ła ca ją  się  
co 2  m iesiące . Po sp łicen iu  ostatniej ra ty  i ostatniego obrachunku giełdowego, otrzym a każdy uczę- 
stnik dwa ory g in a ln e  4 0 0  fra n k , lo sy  tu rec k ie . Przysłau ie  pierwszej ra ty  uskutecznić się 
da najdogodniej za przekazem.

W k ł a d k i  p i e n i ę ż n e będą oprocentowane

3  dniowem wypowiedzeniem na 8°/, 
1 °  » a » 9°/o

za 3 0  dniowem wypowiedzeniem na lO ° /0
. 9 0  » » - 1 2 ° /0

Allg. ósterr. lnterventions-Bórse und Bankgeschaft 
KARL J. WAISS &

W1FN, Zelinkagasse Nr. 3, auch Schottenring Nr. 22 .

i i i

Spółka właścicieli ziemskich
dla wyrobu maszyn i narzędzi rolniczych

& zawiadamia, że posiada w swojej fabryce zapas gotowy : m lo ca rń  
i m ły n k ó w  € la y to n a  i Sh u th lew orth a , s ieczk arn ie , 
g m o to w n ik i, szarpacze do b u ra k ó w , siew n ik i rzę­
dow e i szerok orzn tu e  R o b illa r d a , p łn g i w rzesióslcie
i C lay ton a , p łn g i H o w a rd a  do w y oryw au ia  k a rto fli, 
dw u sh ibow e p łu g i llk e r ta  R a jo l p łn g i, n ajn ow sze  
go sy ste m u , M a la x iry  do w y ra b ia n ia  cegieł, p ra sy  ii■ ■ 
to r fu , u rząd za  ta r ta k i, m ły n y  azn eryk ań sk ie  w odne.

F a b r y k a  p o s i a d a  w ła sn ą a
w ie lk ą  le ja r n ię  ż e la z a  i  m e ta lu ,

przyjmuje wszelkie obstalunki podług rysunków  lub modeli, wszelkie reperacje maszyu tak  przemysłowych jak 
rolniczych, załatw ia z wszelką akuratnością.

Zamówienia przyjmuje przez Bank kraj. ga]- w‘!. Lwowie, spółkę komisową K rasick i , K raińsk i i Spółka 
przez kasę zaliczkową w Samborze, przez filję banku hip. w Tarnopolu, przez A jencję  ogólnych ubezpieczeń 
w Zaleszczykach.

1266 2—3 Russocki, Bali i Spółka,
ulica Balonowa Nr. 1.

Wydawca, w łaściciel i redaktor odpowiepzialny Jan Dobrzański. Z  drukarni „ Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


